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9 Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii pruskió 
S tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 5 guldenów, w Niem­
czech 3 tah 12 sgr., w Francji 18 tr., w Angli. 1 f. aat 
w Szwecyi 6 tal. 15 sgr., w fcnnii 4 ul. 25 sgr. w Wło­
szech 28 fr., w Rzymie 80 fr., w Szwajcaryi 25 fr., w Bel­

gii 16 fr., w Turcyi 28 fr., w Ameryce 6 doL 
Przedpłata l ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo­
narchii pruskiój oraz w państwach do związku poczto- 
wogo niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowe. 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury, za których 
pośrednictwem (zob. nii.) można takie przesyłać ogło 

ssania do ekspedycvi Dzień. Poznańskiego. 
Rękopisma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą 
niszczone.
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POZNAŃ, 13 kwietnia.

Neutralność Luksemburga zdaje się być na 
dzisiaj hasłem, na które igodsila się przeważna część opi­
nii publicznéj po obudwóch stronach Renu. Miasto wraz 
z krajem stanowić mają odrębne, niepodległe państewko, 
którego neutralność i nienaruszalność poręczą wszystkie 
mocarstwa traktatowe z r. 1839 — twierdza zaś ma dostać 
załogę holenderską lub belgijską, po ustąpieniu z niój 
Prusaków. Wszelako nawet w téj umiarkowanéj kombi­
nacji chodzi, jak widzimy, o zrzeczenie się prawa trzyma­
nia załogi pruskiej w Luksemburgu, do czego hr. Bis­
marck nie okazywał do téj pory zbyt wielkiéj ochoty.
Z jednéj strony zaprzecza ministeryalna Nordd. Alig.
Z tg., jakoby Prusy weszły w układy o sprawę luksem- 
burgską z jakiómbądź mocarstwem, z drugiéj strony za­
pewnia Indćp. belge z dobrego źródła, że margrabia 
Moustier wysłał temi dniami notę do gabinetu berlińskie 
go, którój treść w następujących określa słowach: Przy- 
znajecie, że posiadanie twierdzy luksemburgskiéj nie- 
zæiernéj jest wagi dla armii pruskiój, któraby wojnę wy­
dała Francyi. Otóż właśnie dla téj przyczyny nie mamy 
chęci zostawienia jćj w ręku naszych wybornych sąsiadów. 
Niediaj ją zajmą Holendrzy lub Belgowie, nie mamy nic 
naprzeciw, ale Prusacy nigdy. W tych kilku wyra­
zach spoczywa rzeczywiście cała trudność sporu. Przy­
puszczając nawet, że zwrot na korzyść pokoju utrzyma 
się we Francyi, wątpić należy, czy nie przerzuciłby się 
stokroć gwałtowniój w przeciwny kierunek, jeżeliby Pru­
sacy uporczywie przy trzymaniu Luksemburga obstawali. 
Byliśmy zawsze zdania, że kwestyą wojny lub pokoju nie 
rozstrzyga mniéj albo więcój drobiazgowa kłótnia o Lu­
ksemburg. Decydującćj wagi jedynie jest i pozostanie 
postawa Rosy i, jéj zamiary na Wschodzie, jój układy 
z Prusami, które dotąd grubą jeszcze pokryte zasłoną. 
Turcy a tymczasem energicznie zabiera się do odzyska­
nia swój powagi naprzeciw Grecyi. Telegram z Stam­
bułu przynosi wiadomość o nocie tureckiéj, wysłanój do 
Aten, z zagrożeniem wkróczenia wojsk tureckich w gra­
nice Grecyi, jeżeli rząd króla Jerzego nie zaprzestanie 
nieprzyjaznych zaczepek. W Tessalii i w Epirze zgroma­
dzone są znaczne siły tureckie pod dowództwem Omera 
paszy. Spór z księciem Michałem serbskim ku zadowol- 
nieniu obydwóch stron załatwiony. Książę opuś.ił już 
Carogród i spodziewanym jest w odwiedziny w Bukareszcie.

We Włoszech objął już p. Ratazzi ster rządu 
i ogłosił przed parlamentem swój program. Według 
tego głównćm zadaniem nowego gabinetu będzie podnie­
sienie finansów państwa włoskiego, mocno zachwianych, 
zwłaszcza, że „Włochom nie grozi żadne niebezpieczeń­
stwo z zewnątrz.“

Rozprawy nad projektem reformy wyborczćj w izbie 
niższej Angielskiej miały się ukończyć w ostatniéj 
nocy. Gladstone postawił poprawkę do projektu rządo­
wego w duchu opozycyjnym, od której odrzucenia zależeć 
będzie dalsze trwanie ministerstwa torysów. Sprawa 
o parowce „Tornado“ i „Queen Victoria“ jeszcze z rzą­
dem Hiszpańskim nie ukończona.

Posłowie polscy w parlamencie niemieckim roz­
dali między deputowanych niemieckich broszurę pod 
tytułem: mowa br. Bismarcka 18 marca 1867 
w sejmie Rzeszy północno-niemieckiej, oce­
niona z stano wiska historyi. Pospieszymy podać 
niebawem czytelnikom naszym dosłowny przekład téj 
nader zajmującej, i bardzo w porę przychodzącej publi- 
kacyi. Tymczasem zwracamy po raz wtóry uwagę, że 
w przyszły poniedziałek nastąpi ostateczne 
głosowanie nad projektem konstytucyi związkowej.

Dzienniki niemieckie wzywają swych stronników do nie­
zawodnego stawienia się na posiedzenie.

Prasa moskiewska i Poznańskie.
Jakkolwiek optymizmom oddawać się nie je­

steśmy bynajmniej skłonni, sądziliśmy przecież, że 
w obec wcielenia krajów odwiecznie słowiań­
skich, jak Prus Zachodnich i W. Ks. Poznań­
skiego do Rzeszy północno-niemieckićj, publicy­
styka moskiewska znajdzie się w pewnym kłopo­
tliwym dylemacie, z którego ją tylko będzie mo­
gło wyprowadzić — najostrożniejsze milczenie. 
Przypuszczaliśmy, trzymając się najprostszych 
i najniedwuznaczniejszych zasad logiki, że znaj­
dując się z jednćj strony w potrzebie zacho­
wania czy udawania stanowiska słowiańskiego, 
z drugiój ulegając szałom nienawiści przeciw 
żywiołowi polskiemu, dziennikarstwo moskiewskie 
zapisze sam fakt wcielenia nas do Niemiec a 
wtrzyma się zarazem od wszelkich nad nim uwag. 
Przypuszczenie nasze, jakkolwiek naturalne, oka­
zało się przecież najzupełniej mylnem, a postawa 
publicystyki moskiewskiój w kwestyi wcielenia 
Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego do Nie­
miec pozostanie nam nowym tylko dowodem, jak 
dalece wszelkie obliczenia logiki, wszelkie kom 
binacye, wypływające z natury rzeczy, zawodzą 
w zastósowaniu do potwornego organizmu tegoż 
państwa i jego obałamuconej społeczności. Że 
dzienniki ofieyalne, że organy rządu Holsztyno- 
Gottorpów, obcych Słowiańszczyźnie rodem, tra- 
dycyarai, językiem, interesem i skłonnościami, 
będą wołały w sprawie wcielenia naszego do 
Niemiec stawać po stronie interesu czy namięt­
ności ziomków dynastyi petersburgskiej, uważali­
śmy za rzecz dość wytłómaczoną i naturalną. 
Od czasu jak ofieyalny organ petersbnrgskiego 
rządu, Journal de Saint-Petersbourg naz­
wał sam już zamiar naszego protestu przeciw 
owemu wcieleniu „un acte rebelie,“ aktem 
buntowniczym, mogliśmy być przygotowani 
na to, że dziennikarstwo rządowe moskiewskie 
nie będzie doznawało skrupułów, przyklaskując 
faktowi naszej absorbcyi w całości Rzeszy nie­
mieckiej a potępiając równocześnie protest na­
szej deputacyi. Cóż jednakże powiedzieć o dzien­
nikach poza-urzędowych, o dziennikach ni- 
byto niepodległych, tak niepodległych przy­
najmniej, jak w obrębie państwa moskiewskiego 
niepodległym być można, które w obec faktu 
wcielenia Prus Zachodnich i W. Ks. Poznańskiego 
do Niemiec nie znalazły nic lepszego do roboty, 
jak zawtórować Journalowi petersburgskiemu 
i wystąpić tylko z miernemi waryacyami na te­
mat tegoż dziennika o „akcie buntowniczym“

Słowian, wzbraniających się utonąć w całości ger- 
mariskiój?! Rzecz trudna do wiary, ale mimo to 
niewątpliwa. Goło s, Mosko wskija Wiedo- 
mosti pp. Leontiewa i Katkowa, ultra-słowiań­
ska Moskwa p. Aksakowa, wszystkie te „nie­
zależne“ dzienniki moskiewskie nie wstydzą się; 
wszystkie te dzienniki nie poczytują ze stanowi­
ska słowiańskiego za czyn zdrady lub gorsze­
go niej zaślepienia, przyklaskiwać z szaloną |
rad'ścią uchwale parlamentu niemieckiego z 18 ' 
marca rb. a zarazem powtarzać w swych kolum­
nach znane i ocenione już należycie wywody et­
nograficzne, statystyczne i historyczne pamiętnćj 
mowy hr. Bismarcka. Argumenta tój mowy, 
wskazującój zresztą tak dziwne pokrewieństwo 
z dotychczasowemi rozumowaniami dziennikar­
stwa moskiewskiego o sprawach, dziejach, chara­
kterze i organizmie narodu polskiego, znalazły 
nie z innego też zapewnie powodu jak najgościn­
niejsze przyjęcie w kolumnach moskiewskiej 
publicystyki. Przymierze prusko - moskiewskie 
doczekało się i na tćm polu nawet widocznego 
zatwierdzenia a Gołos mianowicie, tryumfując 
nad wcieleniem naszem do Rzeszy niemieckiej 
w artykule wstępnym numeru swego 70, usiłuje 
wykazać zgodnie z wielkim mężem stanu prus- 
skim, że społeczność polska składa się ze szla­
chty, księży i kobiet; prawi o intrydze 
polskiój; rozwodzi się, że narodowości polskiej 
nie ma; że idea państwowa nigdy u nas nie ist­
niała, a więc że i Polska jako państwo istnieć 
nie może; a nareszcie, że między inteligencyą a 
ludem polskim nie ma żadnej moralnój spójni. 
Zbijać podobne fantazye namiętności, złój wiary 
i nieszlachetuości byłoby rzeczą całkićm zbyte­
czną. Zapisujemy tylko dla pamięci własnćj a ku 
przestrodze i nauce wszystkich innych Słowian, 
któryńi Moskale narzucają się na naturalnych prze­
wodników, że w epoce panowania idei na­
rodowości, że w czasach poczucia i 
oderwania się wspólno ści plemiennój po­
śród /ws zy s t kie h narodów i społeczeństw 
europejskich, znaleźli się rzekomi Sło­
wianie, przyjmujący z tryumfem i rado­
ścią wiadomości, że dwa miliony Sło­
wian mają uledz absorbcyi germańskiej 
a stracić tem samem swą odrębność i 
charakter słowiański. Fakt ten pozostanie 
niewątpliwym. Nie podnosimy go zaś dla nawró­
cenia pp. Aksakowów, Leontiewów czy Katko- 
wów, gdyż ze zdradą, złą wiarą i szałem ślepej 
namiętności rozmowy nie ma, lecz, jak co do­
piero powiedziano, dla przestrogi i,nauki innych 
Słowian, którzy niechaj ztąd wnoszą, czego się 
mogą spodziewać po Moskwie. Wszakże, jeźli 
społeczeńskim niwelatorom i postępowcom Mo­
skwy chodzi, jak udają, o lud słowiański,

powinniby wiedzieć, że między wcieloną naszą do 
Niemiec, dwumilionową ludnością słowiańską, ko­
biety, szlachta, księża i inteligencyą nie 
wielki tylko procent stanowią, że więc nawet we­
dług ich własnego zapatrywania się ginie przez 
to dla Słowiańszczyzny żywioł, który sobie na 
ich Tamerlanową nienawiść nie miał jeszcze 
czasu i sposobności zasłużyć. Teorye Duchiń- 
skiego, Henri-Martina, Viquenela o pochodzeniu 
Moskali nie miały nigdy w naszych oczach wiel- 
kiój wartości, ho uważaliśmy za rzecz niegodną 
ludzkości, aby charakter, dążności, namiętno­
ści pewnego narodu czynić zależnemi od jego 
pierwiastkowego pochodzenia czy rasy. Spo­
glądając przecież na podobne czyny zdrady mo­
skiewskiej, na tak energiczne sympatyzowanie jój 
z pierwiastkami i czynami wręcz zgubnemi i szko- 
dliweini Słowiańszczyznie, gotowiśmy się zachwiać 
w naszym optymizmie a wierzyć w Turano- 
Finnizm Moskali. Co do nas przynajmniój, nie 
bylibyśmy, mimo wązelkich nienawiści do Moskwy, 
zdolni cieszyć się i tryumfować, widząc np. ży­
wioł jej słowiański zagrożony w swem istnieniu 
przez napływowy pierwiastek kurlandzko-inflaot- 
sko-holsztyński, lub jakibądź inny. Uczucie na­
sze słowiańskie. zwyciężyłoby nasze wstręty po­
lityczne, a głos wspólności plemiennej przemó­
wiłby przez nas mimowolnie. U Moskali głos 
ten nie tylko milczy, ale co gorsza odzywa się 
bluźnierczo i świętokradzko słowem zdrady i od­
stępstwa. Dziwne zresztą przy tem wszystkióm 
zaślepienie! Jak gdyby mimo chwilowo dzisiaj 
potrzebnego przymierza, Kurłandya, „Ostzej- 
skie“ prowineye, tyle miast i portów nadbałty­
ckich nie przedstawiały w niedalekićj już może 
przyszłości stokroć lepszych przedmiotów eman- 
cypacyjno-anneksyjnych od Holsztynu, Szlezwigu 
czy Luksemburga; jak gdyby Bałtyk był mo­
rzem dość obszernem na pomieszczenie flot 
dwóch pierwszorzędnych mocarstw; jak gdyby 
północ Rosyi nie była zagrożoną i jak gdyby za­
miast tryumfów nad wcieleniem poznańskich i za- 
chodnio-pruskich Polaków do Rzeszy północno- 
niemieckiej „narodowym“ i „niepodległym“ 
organom moskiewskim zamiast nikczemnego 
znęcania się nad Polakami, nie należało raczój 
pamiętać o przyszłości a otwierać oczy własnej 
społeczności na to, co się ku niej wielkiemi kro­
kami tak widocznie a tak niewątpliwie zbliża!

Poseł Seherer postawił na posiedzeniu 10 kwietnia do na­
główka projektu konstytucyi rzeszy półnoeno-niemieckiój, 
gdzie mowa, że Prusy itd. z całym obszarem przystępują 
do związku, który „ma mieć konstytucją jak następuje,“ 
poprawkę: „konstytucyą ustanowioną w zgodzie z po­
wszechną reprezentacją północno-niemieckiego ludu.“ 
Ponieważ otworzono nad poprawką tą dyskusyą, w którćj 
zabrał głos p. Seherer, uznał poseł Kantak z kolegami

przez

Aiulrse/a Edwarda
(Ciąg dalszy. Zobacz nra 254, 255, 259, 260, 261,263, 264, 271, 
272, 276, 277, 278, 289, 290 i 292 z r. 1866. Z roku 1867 nra 5, 
8, 12, 15, 16, 17, 20, 24, 28, 29, 31, 35, 52, 53, 64, 56, 59, 61, 

62, 68, 71, 72 76, 77, 78 i 86.)

Wróćmy do poprzedniego opowiadania i przypo­
mnimy, że do manifestu cesarskiego przyłączone zostały 
alegata, które światu wytłómaczyły całą tajemnicę na­
stępstwa tronu rosyjskiego. Alegatami temi były: naj­
przód list w. księcia Konstantego z 14 stycznia 1822 roku, 
mieszczący zrzeczenie się praw do tronu, następnie odpo­
wiedź cesarza Aleksandra z 2 lutego 1822, przyjmująca 
to zrzeczenie się. Potrzecie, manifest cesarza Aleksandra
2 16 września 1823, stanowiący na mocy poprzedniego 
aktu następcą tronu wielkiego księcia Mikołaja. Po 
czwarte, list w. księcia Konstantego do eesarzowój matki, 
z dnia 26 listopada 1825, w którym tenże tłómaczył się 
z postanowienia powziętego, które zmarły cesarz zezwole- 
Jtiem na piśmie, a cesarzowa matka ustnie potwierdziła
1 w któróm i teraz trwając, upraszał ją o zawiadomienie
0 osnowie tego listu, kogo dotyczyć będzie. Piątym ale- 
gatem był z tójże samój daty list także w. księcia Kon­
stantego do w. księcia Mikołaja, uznający go cesarzem 
i mieszczący przysięgę wierności i poddaństwa. Do mani- 
mstu cesarskiego z dnia 12 (24) grudnia, do całego państwa 
rosyjskiego wydanego, przyłączony był z dnia następnego 
Manifest osobny do narodu polskiego. W pierwszym mani- 
tescie nowy monarcha wytłómaczywszy cały bieg spraw 
? następstwo tronu, nakazywał złożenie przysięgi jemu 
’ Jogo pierworodnemu synowi Aleksandrowi, oznaczał 
chwilę wstąpienia na tron w dniu 19 listopada (1) grudnia, 
^zywał wszystkich poddanych do wznoszenia modłów, aby 
opatrzność wspierała go w stałych chęciach poświęcenia 
Nhi kochanéj ojczyźnie i wstępowania w ślady poprze-

, »Bogdaj by,“ dodawał nowy cesarz, „panowanie nasze 
yto,przedłużeniem rządów jego i bogdajbyśmy potrafili 
iście wszelkie dążące do szczęścia Rosy i zamiary tego, 
°rcgo pamięć święta ożywiać w nas będzie chęć i na-

dzieję zasłużenia na błogosławieństwo nieba i miłość lu­
dów naszych.“

Nie można było więcój obiecującemi i godniejszemi 
przemówić wyrazami. Podobnemi słowy i w manifeście 
do Polaków odezwał się cesarz Mikołaj:

„Polacy 1“ rzekł on, „wyrzekliśmy już, iż naszśm nie- 
zmiennćm życzeniem będzie, aby panowanie nasze było 
jedynie przedłużeniem rządów wiekopomnćj pamięci ce­
sarza i króla Aleksandra I, a tćm samćrn oświadczyliśmy 
wam, że instytucye, które wam nadał, zachowane zostaną. 
Jakoż zawczasu przysięgam i przed Bogiem przyrzekam, 
iż ustawę konstytucyjną zachowywać i zachowanie jćj, 
wszelkiemi siłami przestrzegać będę.

„Błagajcie dla nas błogosławieństw Najwyższego, do­
pomagajcie nam w spełnianiu Ludnych Obowiązków,które 
na nas wkłada. Z tem poświęceniem, z tą ufnością, któ- 
rćj domagamy się od was, jako drogićj części spadku 
odziedziczonego po panującym, którego stratę opłakujemy, 
i bądźcie zapewnieni, że my, uczuciami jego względem was 
natchnięci, ciągle i z równą przyjemnością dawać wam 
będziemy najszczersze dowody uaszćj życzliwości króle- 
wskiój.“

Z ogłoszonych alegatów dwa szczególniej godne są 
uwagi i wspomnienia ; pierwszy list w. księcia Konstan­
tego do cesarza Aleksandra, obejmujący zrzeczenie się 
jego praw do tronu, drugi odpowiedź cesarza. Ten pier­
wszy rzuca światło na jedną część tój dziwnćj i potworrićj 
mięszaniny, która stanowiła charakter w. księcia i oka­
zuje zupełny brak godności. List ten tak się za­
czyna :

„Zachęcony wszelkiemi oznakami nieskończenie 
przychylnych dla mnie uczuć WCMości, ośmielam się je­
szcze raz odwołać do nich i złożyć u stóp twych, NPanie, 
najpokorniejszą prośbę.

„Nie uznająe w sobie ani ducha, ani zdolności, ani 
sił potrzebnych, abym kiedykolwiek mógł bydź wyniesio­
nym na godność najwyższą, do którćj urodzenie nadawa­
łoby mi prawo, upraszam WCMość o przelanie rzeczonego 
prawa na tego, komu po mnie z kolei należeć ma i za­
pewnienie w ten sposób na zawsze stałego bytu ce­
sarstwa.“

Czyż takie wyznanie w ustach tego, który się na sto­
pniach tronu urodził, że nie czuje w sobie ani ducha, ani 
zdolności, ani sił do panowania, nie jest zbytecznóm, nie 
jest poniżająeóm ? Nie widzę ja w nióm pokory ducha, 
która nie poniża lecz wywyższa, lecz brak uczucia własnćj 
godności. Najsamowładniejszy z ludzi wyznawał, że nie 
nie miał zdolności do władania ludźmi. Zgroza samo-

władztwa nie jest więc majestatem monarszym. Zbytek 
władzy nie nadaje godności, lecz z niój wyzuwa. Ten kto 
nie zdolny uznawać godności ludzkiój, nie umie jój także 
w samym sobie szanować.

Odpowiedź cesarz.! Aleksandra uznaje to dziwne wy­
znanie za sprawiedliwe.

„Przeczytałem, mówi on, list twój z wszelką uwagą 
jakiój wymagał, umiejąc zawsze cenić wzniosłe uczucia 
twego serca, nic nie znalazłem w tym liście, coby mnie za­
dziwić mogło. Jest on dla mnie nowym dowodem szcze­
rego przywiązania twego do kraju i troskliwości o niena­
ruszoną jego spukojność“; idalćj dodaje:

„Nie pozostaje nam teraz, po rozważeniu powodów, 
które przytaczasz, jak udzielić ci zupełną wolność postę­
powania.“

Nie można było uroczystszego patentu cesarskiego 
otrzymać na brak sił, zdolności i ducha do rządzenia, jak 
kiedy się uzyskało takową odpowiedź. A przecież temu 
człowiekowi bez ducha, sił i zdolności do rządzenia, rządy 
nieszczęśliwćj Polski oddane zostały.

Tu będzie właściwe miejsce na przedstawienie po 
staci tego księcia, którego przeznaczeniem było panować 
nad najobszerniejszćm państwem w święcie, a który jako 
okup za to panowanie, otrzymał władzę nieograniczoną 
nad konstytucyjną Polską. Postać ta jest może nie godną 
powagi historyi i rylca Tacyta. Jako potworna i wyjąt­
kowa, zajmie kiedyś zapewne jakiego powieściopisarza 
historycznego. Kreśląc rysy tój postaci, nie zdołamy od­
malować charakteru Tenbowdem zbiór dziwny i niesforny 
niektórych przymiotów, a liczniejszych wad i występków, 
które się w nim objawiały, nie stanowił tój całości, którą 
u ludzi charakterem nazywamy. Charakter jest, że się tak 
wyrażę, ciało stałe, którego i powierzchnią i wszelkie wła­
sności rozpoznać i opisać można. Ale jakże zbadać 
i określić to, co jest zmiennćm, ruchliwóm, kapryśnćm, 
żadnój rachubie, ani żadnym prawidłom logiki nie podle- 
głóm? Ten dziwny człowiek był pół człowiekiem, pół 
zwierzem i fizycznie i moralnie. Rysy twarzy jego, były 
bardziój zwierzęce jak ludzkie; budo.wa ciała ludzka, 
kształtna i silna. Zamiast nosa miał nozdrze, zamiast 
brwi szczecinę, a głos jego był raczój szczekaniem lub ry­
kiem, jak dźwiękiem.człowieczym. Dusza jego tyrańska 
i niewolnicza; lubił i umiał tylko wszechwładnie rozkazy­
wać, lub ślepo ulegać. Gwałtowny, niepohamowany był 
razem najb; jaźliwszym z ludzi. Ta lękliwość jego nie 
była ludzka, bez zwierzęca, instynktową, z żądzy zacho- 
wawczój pochodząca, ta, którą w najdrapieźniejszych zwie­
rzętach spostrzegamy. W życiu pnblicznśm despota, cie-

i mięzca ducha i ciała; w życiu domowem najprzykła­
dniejszy syn, kochający brat, przywiązany i troskliwy mał­
żonek, dobrotliwy i przychylny pan domownikom i słu­
gom. Obdarzony obszerną pamięcią, żywym dowcipem, 
przenikliwóm pojęciem, nie był zdolny cenić i zrozumieć 
godności ludzkiój, ani w sobie, ani w innych. Na każdy jój 
objaw oburzał się i wściekał. Gwałtowny aż do dzikości, 
aż do szaleństwa, okazywał czasem szlachetniejsze popędy, 
z których można się było domyśleć, że miał serce. Tak 
dziwaczne sprzeczności, czyż mogły tworzyć charakter? 
Jako człowiek miał on tylko humor, jako zwierz, miał in­
stynkt» dzikiój i niepoebamowanój natury.

Ta natura już się w najmłodszym wieku objawiała 
i wychowaniem ułagodzić się nie dała. Opowiadał mi 
książę Czartoryski, że gdy będąc jeszcze bardzo młodym, 
zostawał na dworze cesarzowej Katarzyny razu jednego 
na balu dworskim, gdy cały dwór się już zebrał i cesa­
rzowa przybyła, wielki książę Konstanty sam się jeszcze 
nie ukazał. Cesarzowa, zadziwiona jego niebytnością, po­
syła po niego, mówią jój, że przybyć nie chce, pyta, czóm 
zajęty i dowiaduje się z oburzeniem, że nabywszy armaty 
pokojowój i nałapawszy szczurów, bawił się nabijaniem 
jćj niemi i z ukontentowaniem widział, jak ciała tych spro­
śnych zwierząt rozszarpano wylatywały. Uważali wszy­
scy, że na t6 doniesienie cesarzowa zapłoniła się z gnie­
wu, rozkaz jakiś wydala i dowiedzieli się nazajutrz, że w. 
książę został aresztowany za tak niegodną siebie rozry­
wkę. Upodobanie, jakie znajdował w dręczeniu zwierząt, 
zachował on i w późniejszym wieku. Mówiono, że w War­
szawie zabawiał się czasem wyrywaniem psom zębów, lub 
dawaniem im lewatyw, które je rozsadzały; że jednemu 
z swyeb koni, który się pod nim potknął, sto pałek wyli­
czyć kazał; że małpę, która się mu praedrzyźniała i jego 
naśladowała ruchy, obwiesił. Ta przyjemność, którą znaj­
dował w fizycznój boleści zwierząt, zdradzała dzikość jego 
natury i przypominała najsroższych cesarzów rzymskich. 
Nie mniój, jak zwierzęta, dręczył on i ludzi. W młodym 
wieku dopluścił się nie jednego gwałtu. Jedną z ofiar 
jego była siostra barona Morenheima, jego ówczesnego 
sekretarza. Podczas kongresu wiedeńskiego tak oburzył 
wszystkich zapomnieniem, jakiego się dopuścił na osobie 
księcia Windiscbgraetz, iż cesarz Aleksander wyjechać mu 
z Wiednia rozkazał.

Przybywszy do Warszawy i objąwszy dowództwo nad 
wojskiem polskióm, chcąc je nagiąć do drobiazgowego po­
rządku, do karni ści, przeistaczającój żołnierzy w machiny 
bez czucia i myśli i do wszelkich kaprysów swoich, dopu- 

! szczał się obelg i gwałtów, które wielu i dowódzców i niż-
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obecnymi za stósowne przemówić kilka słów jak na­
stępuje :

Prezes: Poseł Kantak ma głos.
(Wołanie: Na trybunę.)

Poseł Kantak: Niemam zamiaru długiój mowy, 
i sądzę, że i ztąd (z miejsca) będę wam zrozumiałym, jak 
którykolwiek z mówców tćj izby.

Założywszy, Panowie, przy § 1 projektu obecnćj kon- 
stytucyi nasz protest i zawarowawszy w ten sposób prawa 
nasze, nic mogliśmy mieć zamiaru ponownego zabierania 
głosu w ciągu obrad przedwstępnych. Jeżeli mimo tego 
tu pozostaliśmy, uczyniliśmy to li dla tego, aby mieć ba- 
ezenie, azali bieg rozpraw waszych nie poda nam okazyi 
lub powodu dalszego zabrania głosu w obronie tych na­
szych praw. Nie stało się tak. Jeżeli tedy dziś na chwilę 
jeszcze wstrzymuję was i zatrudniam, powodem tego jest 
poprawka posła Scherera, dziś pomiędzy nas rozdana. 
Poprawka ta chce, by w ustępie, gdzie mowa o ustanowie­
niu konstytucyi dodać:

„Konstytucya ustanowiona w zgodzie z ogólną re­
prezentacją ludu północno-niemieckiego, na pierwszy 
sejm północno-niemiecki powołaną.“

Pierwsza część poprawki tćj słowa „w zgodzie“ nie 
byłaby z mój strony żadnćj wywołała uwagi, bo że ja 
i "rodacy moi z tym projektem konstytucyjnym się nie 
zgadzamy i mamy powody ku temu, to myślę, Panowie, 
żezupelnie dotychczas już wam jasnćm. Odzywam się prze­
ciw dodatkowi „powołana ogólna reprezentacya północno- 
niemieckiego ludu.“ Pomijam chętnie wyrażenie „półno­
cno-niemiecki lud.“ Nie przywłaszczam sobie zbyt do- 
kładnćj znajomości niemieckiego języka, ależ pytałem się 
kilku znajomych mi a znakomitych członków zgromadze­
nia tego, a oni powiedzieli mi, że w ogóle „północno- 
niemieckiego ludu“ nie znają, że może być mowa 
o północno-niemieckich państwach, ale o ludzie czy 
narodzie północno- lub południowo-niemieckim nic nie 
wiedzą.

(Bardzo dobrze! Bardzo trafnie!)
Jeżeli więc poprawka ta ma mieć jakikolwiek sens, 

może odnosić się tylko do reprezentacyi ludu niemiec­
kiego, czy to na północy, czy na południu Niemiec. Je­
żeli taką ma być myśl poprawki, nie chciałbym aby powie­
dziano, że ja i rodacy moi przepuściliśmy ustęp ten 
bez zastrzeżenia, i dla tego oświadcaam wam krótko 
i zwięźle:

Można nas wprawdzie zmusić i przymusić do należe- 
niado jakiegoś państwa związkowego półno­
cno-niemieckiego, ale żadna siła nie zdolna zmusić 
nas, byśmy byli cząstką niemieckiego narodu bądź północ­
nego, bądź południowego. Otóż więc przeciwko wyraże­
niu „reprezentacja północno-niemieckiego ludu“ niniej- 
szćm się zastrzegam, i sądzę, Panowie, iż przyznacie, że 
kiedy już raz Polakami jesteśmy, jako tacy ani należymy, 
ani należeć możemy do szczepu niemieckiego, to tćż ró­
wnież ani powołania, ani uprawnienia niemamy być za­
stępcami niemieckiego ludu.

Poseł Scherer zmienił brzmienie poprawki zamiast 
„norddeutschen Volkes“ umieszczając „Bevölkerung der 
norddeutschen Bundesstaaten,“ ale i tak zaledwo, jak 
wiadomo, 15 głosów pozyskał.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył radzcę kammergerichtu Krttger mianować 

tajnym radzcą sprawiedliwości i radzcą referującym w minister­
stwie sprawiedliwości.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Drezno, 10 kwietnia.

X. „Gdzie wiele przygotowań, tam nic z dyalogu“, 
powiedział śp. biskup Krasicki, że jednak nie miał racyi, 
potępiając tak przygotowania, których raczój nigdy za 
mało być niepowinno, to najzupełnićj przekonaliśmy się 
z wczorajszego przedstawienia teatru amatorskiego, przez 
towarzystwo polskie na cel dobroczynny w Hôtel de 
Saxe danego. Słyszeliśmy oddawna o zamiarze dania 
tego przedstawienia ; przyznajemy, iż były chwile, że już 
traciliśmy nadzieję, by przyszło do skutku; bo istotnie, 
wielkie były trudności do pokonania. Jak wiadomo, to­
warzystwo tutejsze polskie składa się po większćj części 
z osób chwilowo tu bawiących ; wiele więc z nich, które 
udział w przedstawieniu mieć miały, powołane osobistemi 
interesami, zmuszonych było opuścić Drezno ; ztąd tćż

szego stopnia oficerów do opuszczenia służby skłoniły; 
a młodego Wilczka, pełnego nadziei wojskowego, do samo­
bójstwa popchnęły. Te czyny gwałtowności i uniesień w. 
księcia rozciągnęły się wkrótce i do cywilnych. Uwię­
zienia stawały się coraz częstsze. Ktokolwiek choćby 
przez nieuwagę zaniedbał odkryciem głowy uszanować 
jego osobę, bswał aresztowany. Szczęściem, właściwyjego 
tylko pojazdowi turkot ostrzegał przechodzących o prze­
jeździć groźnego pana i jedni kryli się po sieniach, dru­
dzy zdejmowali kapelusze i czapki, skoro się tylko ukazał. 
Lecz te drobne nadużycia tak się powszechnemi stały, iż 
się z niemi oswojono i w istocie były one łatwe do znie­
sienia w porównaniu z temi gwałtami i okrucieństwem, 
których się na więźniach stanu dopuszczano, a wspomnia­
wszy męki Łukasińskiego, obywateli miasta i młodzież 
szkólnąi iuną przykutą do taczek i skrzybiącą błoto po 
ulicach, i pomnąc, że to się działo wśród kraju konstytu­
cyjnego, przyznać należy, iż nigdzie się wyraźnićj nie ob­
jawiła bezwładność prawa, które siłą fizyczną nie jest 
podparte.

Były więc gwałty, które cały poniżały naród, były 
inne, które tylko samego ich sprawcę upodlały. I tak 
razu jednego dostrzegłszy żołnierza podpitego, który się 
skrył przed nim do sklepiku przekupki, wysiadł z pojazdu 
wpadł do izbebki, rozpoczął bójkę z przekupką, szukając 
ukrytego żołnierza, rozrzucił jćj poduszki i piernaty, te 
się rozprówszy, obsypały całego księcia pierzem, a tak nie 
znalazłszy żołnierza, wykułakowawszy przekupkę, z pie­
rzem w włosach i na mundurze i z poniżeniem własnćj 
godności, wrócił do pojazdu. Innego razu widziała War­
szawa z oburzeniem obwożone po jćj ulicach z ogolonemi 
głowami kobiety publiczne, ktćre mimo wydanego zakazu, 
znalezione zostały w obozie. Te nikczemne i nieszczę-* 
śliwę istoty, broniąc się, gdy im z włosów głowy obnażano, 
pokaleczyły się ostrzem brzytew i tak pokrwawione oka­
zane były publicznie. Te i tym podobne bezprawia obu­
rzały, zasmucały i upokarzały naród, który się widział 
poddanym władzy tak szalonego rządzcy. Ponieważ hu­
mor w. księcia był zmienny i dziwaczny, nieraz drobna 
okoliczność, małe uchybienie, wywoływało jego gniew 
i gwałty, kiedy inne znaczniejsze przepuszczał bez unie­
sienia i kary, jak gdyby łaskawość yłamunie obcą. Wia­
domo, że rekruta, w szeregu stojącego i zanoszącego się 
od śmiechu zapytał: czemu się śmieje? „Bom jeszcze ni­
gdy takiego nosa nie widział“ odpowiedział dobrodusznie 
przyszły żołnierz. Otóż jego nie tylko nie ukarał, ale je­
szcze datkiem tę jego szczerą odpowiedź wynagrodził. 
BpokojDa odwaga, godność, obojętność, silne na nim cay-

zamiar co chwila się rwał i rzeczywiście potrzeba było 
wiele wytrwałości, aby do skutku był doprowadzony. Re- 
pertoar tego przedstawienia, obliczony na niepolską pu­
bliczność, składały komedye francuzkie, a mianowicie: Le 
chapeaud’unhorloger Emila Girardin’a ; Un coup 
de fouet, Rogera de Beauvoir; Au pied du 
mur, Najac’a; Les deux aveugles, Offenbacha 
i Moineaux. Co prawda, wolelibyśmy raezéj, by repertoar 
przedstawienia tego składały komedye polskie, że jednak 
chodziło o zebranie większego funduszu, a zasada prawa 
publicznego.- cel usprawiedliwia środki, mogła być w tym 
wypadku zastósowaną, więc sympaty om swym nakazujemy 
głębokie milczenie, tysiące zarzutów przeciw tćj zasadzie, 
jakie się nam snują po głowie, pomijamy, a stósownie do 
dzisiejszego usposobienia, bijąc czołem przed faktami speł- 
nionemi, przystępujemy do dalszego sprawozdania. Przed­
stawienie wypadło dosyć świetnie, tak pod względem eks­
pozycji, jak i skutku; pomimo słoty i deszczu sala lite­
ralnie była nabitą, a wiele jeszcze osób dla braku miej­
sca docisnąć się nie mogło. Z tćj więc przyczyny amato­
rzy, chcąc fundusz ubogich powiększyć i pragnienia 
wszystkich zaspokoić, postanowili jeszcze raz z osób swych 
zrobić ofiarę i przedstawienie to powtórzyć. Co do gry 
amatorów, to nie można inaczćj powiedzieć, tylko, że ta 
pod każdym względem była dobrą. Szczególnićj jednak 
doskonale był odegrany proverbe: Aupied dumur, 
przez pannę A J. i pana L Z. Proverby zwyczajne mało 
mają w sobie życia, ruchu, akcyi; role więc w nich są nie­
słychanie trudne, cała bowiem rzecz głównie zależy na do- 
skonałćm wycieniowaniu, że tak powiemy, charakteru lub 
uczucia. Właściwość ta najzupełnićj przez pannę A. J. po­
jęta i aż do subtelności w grze, w ruchach, w wypowiedze­
niu uwydatnioną została. Przytćm żywość i ównienaślado- 
wany prawie humor francuzki nic na prawdzie ani werwie 
niestraciły. W trzech innych niepodobna nam pominąć 
milczeniem dobrćj gry, mianowicie: w pierwszćj pana A.; 
w drugićj pani B. i pana E. W., a w ostatnićj panów L. Z. 
i P. O ile słyszeliśmy, przedstawienie to przyniosło czy­
stego dochodu przeszło sto talarów. Skutek więc nieza- 
wiódł oczekiwań i nadziei.

Z spraw tutejszych niewiele więcćj mam do doniesie­
nia: od paru tylko dni ogromny niepokój ogarnął tutej­
sze sfery finansowe ; co chwila tysiące wieści krzyżuje się 
pomiędzy sobą; wszystkie niemal papiery spadły nagle 
o dziesięć procent, możliwość wojny już dziś dla nikogo 
nie jest sekretem ; chodzi tylko o to, kiedy ta najjaśniej­
sza i najwyższa organizatorka, a niestety, nie zawsze 
najsprawiedliwsza, w całćj wielmożności zawita. Po­
płoch wielki. Luksemburg, Francja, Prusy na ustach 
wszystkich 1

Wiecie zapewne, że robotnicy krawieccy w Paryżu, 
mając sobie odmówionćm przez majstrów podwyższenie ! 
dsiennćj płacy, opuścili warsztaty ; otóż tutejsi czeladnicy J 
krawieccy w dniu 4 kwietnia rb. odbyli walne zgromadze­
nie, na którćm postanowili popierać moralnie swych braci 
w rzemiośle ; w razie zaś, gdyby majstrowie paryzcy do 
żądań swych czeladników szybko nie przychylili się, 
uchwalili poprzeć ich i pomocą materyalną, byle tylko 
zwycięzko przeprowadzić tę walkę, wypowiedzianą i pro­
wadzoną przez pracę przeciwko kapitałom. Stowarzysze­
nia więc zakreślają coraz większe koło, solidaryzują po­
między sobą wszystkich członków, bez względu na naro­
dowość i polityczne interesa, a tym sposobem pomagają 
do rozwiązania.i uregulowania najzawilszych kwestyi spo­
łecznych i ekonomicznych bez interwencji rządów, od 
których słusznie domagają się ochrony bezpieczeństwa 
i opieki, a nie, jak dotąd prawie było, kierownictwa. m

Skoro dotknąłem już tutejszych spraw, pozwólcie mi 
zaznaczyć jeszcze jeden fakt, który powinienby nam po­
służyć do wyciągnięcia dla siebie pewnych praktycznych 
wniosków. Czy uwierzyeie, że w tćj Saksonii, w tym 
kraiku, liezącym zaledwiepółtrzecia miliona ludności, wy­
chodzi pism politycznćj i naukowćj treści oraz ¡Ilustrowa­
nych dwieście sześćdziesiąt sześć, nielicząc mnó­
stwa innych zagranicznych przez tutejszych mieszkańców 
prenumerowanych. A więc, nie na całe tysiąc mieszkań­
ców wypada jedno pismo. Statystyka porównawcza w tym 
względzie, nawet uwzględniając nasze nieprawidłowe poli­
tyczne położenie, wcale nieciekawa; na całym bowiem 
obszarze Polski wychodzi zaledwie pięćdziesiąt kilka pism, 
lieząc w to i pisma na emigracyi wychodzące; czyli, że 
na trzysta tysięcy dusz zaledwie jedno pismo wy­
pada. W Kongresówce wychodzi trzydzieści trzy pism ; 
w Poznańskićm, licząc z Pamiętnikiem, wydawanym przez 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, pięć; w Galicyi dziesięć ; 
w Prusach Zachodnich, licząc z Przyjacielem Dzieci, pięć;

niły wrażenie : ktokolwiek niemi był uzbrojony, zyskiwał 
nad nim przewagę. Pana ministra Mostowskiego oszczę­
dzał i niejako lękał się, raz z ust jego dość śmiałą a pizy- 
najmnićj obojętną otrzymawszy odpowiedź, chcąc mu 
dokuczyć po sprzedaży domu, który p. Mostowski rządowi 
ustąpił z korzyścią swoją, rzekł raz w. książę do niego : 
„On me dit, M. le Comte, que vous avez bien vendu votre 
maison.“—„Aussi bien, queje l’ai pu,“ze zimną obojętno­
ścią odpowiedział zapytany i raz na zawsze zamknął usta 
dokuczliwemu Panu. Często jedno słowo zabawne lub 
dowcipne, łagodziło jego uniesienie i dobry humor przy­
wracało. Talent ten posiadał szczególnićj jego adjutant 
Michał Mycielski, który go nieraz swoim dowcipem 
bawił.

Uważano, że na lat parę przed wypadkami roku 
1881, w ostatnim szczególnićj roku, w. książę się zmienił, 
nie tak często uniesieniom podlegał i coraz więcćj przy- 
więzywał się do Polski. Byli tacy, którzy utrzymywali, 
że on zawsze Polaków, a szczególnićj swoje wojsko polskie 
lubił; tak lubił je, jak dzieci zepsute lubią zabawki, które 
ich zajmują, a które łamią i tłuką, jak lubią psy, koty 
i ptaki, któremi się bawią, a które nielitościwie dręczą. 
Wojskowość była jego namiętnością, lecz nie wojna, ani 
chwała wojenna. Owszćm zwykł był mawiać, że nie lubi 
wojny: „Car cela sâlet le soldat.“ A gdy podczas wojny 
tureckićj dzienniki francuskie ogłaszały artykuły, głoszą­
ce przyszłą chwałę Rosyi i twierdzące, że w. książę Kon­
stanty, ten książę wojowniczy, zechce zapewne spełnić za­
miary swćj babki Katarzyny, on się na nie zżymał 
i w uniesieniu wołał: „Qui leur a dit, que j’étais guerrier, 
je n’ai jamais été guerrier, je ne veux pas être guerrier.“ 
To wyznanie w ustach wodza, całe życie wojskowością 
zajętego, czyż nie było komentarzem do tego, które przed 
światem o swćj niezdolności do panowania uczynił?

Przytoczyliśmy niektóre szczegóły z życia w. księcia, 
do których wiele innych moglibyśmy dodać, aby niejakie 
światło rzucić na te dziwną mieszaninę i sprzeczności, 
które stanowiły tło jego duszy i umysłu, a które przecież 
nie tworzyły, jakeśmy to już uważali, wyraźnego i odzna­
czającego się charakteru. Zakończymy tę wzmiankę o nim 
tą uwagą, że jeżeli biada ludom, które podlegają władz- 
eom z skażonym, surowym, okrutnym charakterem, wię­
ksza ich jeszcze niedola, gdy ich los zależy od rządzców, 
nie mających charakteru wybitnego, lecz powodujących 
się samym kaprysem i szaleństwem dzikićj i gwałtownćj 
natury; dodajmy nakoniec, iż dziwić się bynajmnićj nie 
możemy, że cesarz Aleksander równie o przyszłość swych 
ludów, jak swego brata troskliwy, wszelkiego starania

na emigracyi również pięć, razem więc pięćdziesiąt dzie­
więć. Sama ta cyfra już jest niesłychanie smutną, o tre­
ści... po większćj części niema co mówić. A chociaż, po­
wtarzamy jeszcze raz, wiele procentów, nawet bardzo wiele, 
potrącamy na rachunek naszego politycznego położenia, 
ale ten smutny stan piśmiennictwa naszego, uderzmy się 
w piersi, i sobie i swćj obojętności po większćj części przy­
pisać musimy; a należałoby przecież pamiętać, że popie­
ranie piśmiennictwa jest jednym z najświętszych obowią­
zków narodowych!

Paryi, 10 kwietnia.
A Jakem się spodziewał przedwczoraj, interpelacye 

w ciele prawodawczćm nie przyjdą do skutku: członkowie 
większości cofnęli żądanie swoje. Inne zaś dwa żądania, 
złożone jedno przez p. Juliusza Favre, drugie przez p. 
Lambrecht, zostały odrzucone przez wszystkie dziewięć 
biur izby. Za odrzuceniem interpelacyi podano przeszło 
170 głosów, za ich zaś przyjęeiem około 60. Złożone 
w senacie żądanie interpelacyi, podpisane między innymi 
przez pp. Lagueronniere i Bonjeau, zostało cofnięte przez 
wnioskodawców już w chwili, kiedy się kilka biur prieciw 
upoważnieniu żądania tego oświadczyło. Senat i ciało 
prawodawcze, odrzucając interpelacye, nie chciały stawiać 
przeszkody wolnemu rozwojowi rozpoczętych układów. 
Oczywiście, że rząd tego sobie życzył, a chęć uprzedzenia 
przeciwnego rezultatu była właśnie powodem komunika- 
cyi przez mrgrb. Moustier odczytanćj. P. Rouher w kró- 
tkićm przemówieniu swojćm w poniedziałek dał poznać 
życzenie rządu uniknięcia wszelkich bliższych wyjaśnień; 
szkoda tylko, że nie oświadczył wyraźnie tego życzenia, 
które zresztą bardzo łatwo zrozumieć w sytuacji tak dra- 
śliwćj.

Senat i ciało prawodawcze, unikając rozpraw, któ- 
reby zadaleko poprowadzić mogły, postąpiły zaiste wedle 
uczucia obowiązku patryotycznego. Żałować tylko przy­
chodzi, iż rząd ze swćj strony bardzo się skąpym okazał 
w udzieleniu objaśnień, któreby się wielce przyczynić mo­
gły do uspokojenia opinii. Widać jednak, że chyba tego 
rodzaju objaśnień rząd udzielić nie mógł, skoro tego nie 
uczynił.

Kwestya utrzymuje się dotąd na punkcie zaciągnięcia 
zdania mocarstw podpisanych na traktatach z 1839 r. 
Ustala się pod tym względem przekonanie, że wyrażenie 
opinii mocarstw nie będzie miało miejsca pod formą kon­
ferencji, ale pod formą not dyplomatycznych. Zapewniają 
niektórzy, iż podniesionym został projekt załatwienia kwe­
styi luksemburgskićj w ten sposób, ażeby Prusacy opuścili 
fortecę, Francya zaś zrzeknie się wszelkich pretensyi. 
Krążyły nawet pogłoski, że nota podobna przesłaną zo­
stała do Berlina, zkąd wszakże nadesłać tu miano odpo­
wiedź, że w obec poruszenia opinii w Niemczech, rozwią­
zanie <ego rodzaju nie da się uskutecznić. Dzisiejsza L a 
France stanowczo tym pogłoskom zaprzecza, twierdząc, 
iż układy pomiędzy mocarstwami toczyć się mają jedynie 
celem wyjaśnienia z jednćj strony praw króla holender­
skiego do posiadania i odstąpienia Luksemburga, z dru­
gićj zaś praw, jakie rościć mogą Prusy do utrzymywania 
załogi w tćj twierdzy.

Opinie w tym względzie mocarstw łatwo przewidzieć. 
Lord Stanley wyjaśnił stanowisko Anglii; Austrya zdaje 
się skłaniać ku zachowaniu jak najzupełniejszćj neutral­
ności, zwłaszcza w obec nietajonych życzeń Rosyi wywo­
łania kwestyi wschodnićj. Rosya sama tylko mogłaby 
pretensye Prus poprzeć, jak tego spodziewa ć się można po 
artykule w Journal de St. Petersbourg. W ka­
żdym jednak razie opinia mocarstw nie będzie rozstrzyga­
jącą, zwłaszcza, iż spodziewać się można wielkiej z ich 
strony oględności. Takim tedy sposobem, pomimo odwo­
łania się do areopagu europejskiego, Francya i Prusy po­
zostaną sam na sam przeciwko sobie. Bardzo więc natu­
ralna, że obie strony sposobią się na wszelki przypadek do 
poparcia siłą pretensyi swoich.

Komisya do rozpatrzenia projektu reorganizacyi ar­
mii pilnie pracuje, zgromadzając się prawie codzień i kon­
ferując z ministrem stanu, prezesem rady stanu, z różnymi 
specyalistami, z mini: trem wojny w końcu, który oświad­
czyć miał między innemi, że jakkolwiek nie wierzy w mo- 
żebność wojny, zapewnia jednak, iż Francya nie przygoto­
waną do nićj nie będzie. Twierdzą, iż skłania się rząd 
do zmniejszenia kontyngensurocznego, zmienienia dotych­
czasowego sposobu zwolnienia i zamiany popisowych oraz 
do innych ustępstw w myśl komisji, ażeby roboty jej uła­
twić ile możności. Karabiny Chassepot fabrykują się na 
gwałt. W czerwcu wszystkie oddziały wojska w obozie 
Ćhalons zostaną w tę broń opatrzone. Tymczasem zaś

dołożył, aby go skłonić do zrzeczenia się praw do tronu.
Tuż za manifestem przybyła wiadomość, która nie 

małe poruszenie w umysłach obudziła, o podniesionym 
buncie w Petersburgu i o odkrytym silnym, rozgałęzio­
nym spisku Przez chwilę tron Romanowów zostawał 
w niebezpieczeństwie — i nowy cesarz wprzód życie swoje 
nastawił — nim bezpiecznie na nim zasiadł. Takie pano­
wanie bywa nasilniejsze, które nietylko prawem, ale i oso­
bistą zdobywa się odwagą. Ta okoliczność, że cesarz Mi­
kołaj z narażeniem życia wybuch buntowniczy pokonał, 
nadała całemu panowaniu jego charakter niepokonanćj 
siły i sprężystości; konieczność zaś ukarania winnych, 
w pierwszych zaraz dniach osiągniętćj władzy, nacecho­
wała ją nieubłaganą surowością, którą zachowała i którą 
się odznaczała aż do- ostatnićj chwili swego istnienia.

Już podczas ostatnićj swojćj bytności w Warszawie 
cesarz Aleksander otrzymał wyjawienie przez jednego ze 
spiskowych tajemnicy spisku, wiedział o sprzysiężeniu się 
na jego życie, o tajemnych związkach, coraz się więcćj 
rozszerzających w wojsku, o stósunkach spiskowych Ro­
sjan z Polakami. To odkrycie najsilnićj wstrząsło jego 
umysłem, zaciemniło smutkiem jego duszę, który to smu­
tek zdradzał się na jego twarzy i tak dziwił i niepokoił 
osoby, które go uważały. Czyli cesarz wyjawił braciom 
i powiernikom odkrytą tajemnicę, czy ją w głębi duszy 
ukrył, wiadomo mi nie jest, żadne jednak aresztowania, 
żadne środki jawne, zdolne przeszkodzić wybuchowi, 
przedsięwzięte nie zostzły. Spiskowi, który dziwaczny 
plan urządzenią politycznie Rosyi na wzór Stanów Zje­
dnoczonych ułożyli, w razie, gdyby się samodzierca Rosyi 
do ustąpień, jakichby żądali, nie skłonił, czekali na sposo­
bną okoliczność do wybuchu. Śmierć cesarska nastrę­
czyła ją, niepewność co do następstwa ułatwiła takową. 
Naczelnikiem spisku uznany został książę Trubecki, lecz 
głównemi jego działaczami był pułkownik Pestel i dwaj 
bracia Murawiewy w południowój części państwa, w Pe­
tersburgu zaś dziennikarz Rylęjeff, najsilniejsza głowa 
w tćj sprawie, Bestużew, Kach»wski, książę Oboleński 
i ks Szczepin Rostowski. Samo wymienienie spiskowych 
okazuje, że myśl powstania nie została powzięta w niż­
szych sferach wojska i towarzystwa, lecz że ją powzięli, 
lub przyjęli w nićj udział synowie najprzedniejszych rodzin 
rosyjskich. Przez czas dwutygodniowy, który upłynął 
między nadejściem wiadomości o śmierci cesarskićj a ogło­
szeniem manifestu, spiskowi odlvwali narady i przygoto­
wywali się do działania. Lecz gdy manifest cesarza Mi­
kołaja ogłosił Rosyi wstąpienie jego na tron i nakazał 
złożenie przysięgi, dzień wyznaczony na przysięgę, prze-

gotowe już karabiny tego systematu rozdane zostały pod­
oficerom armii dla oswajania żołnierzy z ich manipulacją. 
Zapewniają, iż oprócz tych karabinów zaprowadzone będą 
armatki miedziane bardzo małego kalibru, tak iż w razie 
potrzeby każda z nich podniesioną być może przez dwóch 
ludzi. Armatki te biją kartaczami na bardzo daieką 
przestrzeń. Żołnierze urlopowi odebrali rozkaz stawienia 
się; nowe urlopy nie będą wydawane. Rady ministrów 
odbywają się codziennie; w sobotę miała miejsce wielka 
rada jenerałów i marszałków pod przewodnictwem cesa­
rza. ‘ Jutro odbędzie się w lasku bulońskim wielki prze­
gląd wojska, przyczćm cesarz osobiście rozdawać będzie 
nagrody oficerom i żołnierzom.

Takim sposobem rząd cesarski nie chce się dać 
uprzedzić pruskiemu w sprawie przygotowań do czyn­
nego w razie potrzeby wystąpienia. Wyznać należy, 
iż pomimo całego zamiłowania spokoju, opinia tu­
tejsza powszechnie prawie oświadcza gotowość do 
wojny. Doniesienia z prowincji mówią, że panujące 
tam usposobienia bardzićj niż w Paryżu skłaniają się 
ku wojuie, szczególnie w Lotaryngii i Alzacji, gdzie pa­
nuje ogromne przeciw Prusom oburzenie. Dzienniki tu­
tejsze, zarzucając jedne drugim, że do wojny pobudzają, 
wszystkie jednak stwierdzają to ogólne usposobienie opi­
nii. Charakterystycznćm jest, że taka Liberté, umiesz­
czając na czele każdego numeru wyjątki z dzieł różnych 
znakomitości, wykazujące zgubne skutki wojny, najener- 
gicznićj przemawia za jćj koniecznością w chwili obecnćj. 
Dzisiejsza la France, pochwalając członków senatu 
i ciała prawodawczego z powodu cofnięcia interpelacyi, 
powiada, iż Francya dosyć już w ciągu ostatniego roku 
poniosła ofiar dla utrzymania pokoju, że są ofiary, któryeh 
naród czterdziesto milionowy zrobić nie może, gdy zaś 
uczucia jego zostaną głośno wyrażone, to głos ich, nawet 
bez krasomówczćj zaprawy, usłyszanym być powinien 
wszędzie, nawet w Berlinie.

Dziennikarstwo tutejsze śledzi z wielką pilnością 
za objawami opinii publicznćj w Niemczech i w Luksem­
burgu, którego życzliwych dla Francyi usposobień wyra­
zem jest dziennik tameczny das Land. Krąży tu ró­
wnież adres do króla holenderskiego, podpisany przez 
wielu mieszkańców Luksemburga i świadczący o ich nie­
chęci do Niemiec a życzliwości dla Francyi.

W obec tak żywćj agitacyi i obustronnych przygoto­
wań, grzeczności dyplomatyczne między dworem tuile­
ryjskim a berlińskim stawiane są przez niektórych, jako 
dowód, iż stósunki nie są wcale na zbyt złćj stopie. Hr. 
Goltz, na ostatnich recepcyach u ministrów zapewnił, iż 
projekt przybycia Wilhelma na wystawę cofniętym niejest. 
Zapewniają nawet, że przyjął on ofiarowane sobie na 
ten wypadek pokoje w pałacu tuileryjskim.

Ks. Grammont przybył tu dzisiaj z Wiednia. Król 
belgijski również tu ua dziś oczekiwany. Ks. Napoleon 
wczoraj powrócił z Anglii, dokąd był wyjechał, ażeby nie 
być obecnym przy uroczystości otwarcia wystawy powsze­
chnćj. Hr. Walewski nie wyjedzie do Włoch; bawi on 
obeGnie z rodziną w swćj posiadłości w St. Germain en 
Laye. Następca jego pan Schneider zainstalował 
się już w mieszkaniu prezydentury. Drugi wicepre­
zes jeszcze mianowanym nie został. Koło poselskie 
z ulicy de 1’Arcade nie rozchwiało się wprawdzie, 
owszćm pozyskało ostatniemi czasy więcćj członków, lecz 
straciło natomiast ściślejsze znaczeni ' polityczne, stawszy 
się głównie zgromadzeniem towarzyskićm. Wybory depu­
towanego w departamencie Izery skończyły się wygraną 
p. Joliot, kandydata rządowego; liczba jednak głosów 
opozycji w tym departamencie wzrosła znacznie od po­
przednich wyborów.

Zmowa czeladników krawieckich trwa zawsze; usiło­
wania komitetu zgody i pośrednictwo krawców londyń­
skich nie mogły sprowadzić porozumienia się. Pomocnicy 
fryzyerów zażądali również podwyższenia opłaty i wysa­
dzili w tym celu komisją; spodziewać się należy, iż kwe­
stya polubownie załatwioną zostanie. W sobotę odbyło 
się, najprzód na dziedzińcu szkoły medycznćj, a potćm 
w jednćj z sal zgromadzenie uczniów, mających na celu 
obmyślenie środków przeciw podniesieniu ceny mieszkań 
podczas wystawy powszechnćj. Policja nie wmięszała się 
wcale do tćj sprawy.

Podezas gdy komisya ciała prawodawczego rozprawia 
nad projektem do prawa o prasie, dwa z pomiędzy .tutej­
szych dzienników znowu dotknięte zostały na drodze admi- 
stracyjnćj. Sprzedawanie na ulicach dzienników Avenir 
national i Li b er té zakazaném zostało. Zakaz taki 
dla dzienników wieczornych, jakiemi są oba wymienione, 
jest nader dotkliwym; dzienniki te bowiem rozchodziły się

naczono na wybuch. Nie będę tu rozszerzał się obszer- 
ie nad tćm powstaniem, którego szczegóły każdemu są 
riadome, a które już do dziejów Rosyi należą. Trzy pułki, 
loskiewski, grenadyerski i marynarka gwardyi, dostar- 
zyły powstańców. Wyprowadzone z koszar przy okrzy­
ku : niech żyje cesarz Konstanty, i uwiedzione, że ten nie 
rzekł się tronu, lecz że go w. książę Mikołaj przywłasz- 
za sobie, uszykowały się na placu admiralicyi. Książę 
Szczepin Rostowski, Bestużew, Panoff byli ich przywódc­
ami. Zamiast uderzyć na pałac zimowy, stały one nie- 
uchome oczekująe na posiłki. Nowy cesarz, otoczywszy 
ię wojskiem, które już złożyło przysięgę, postanowił mi­
lo próśb otaczających go osób, sam się buntownikom 
kazać. Ten czyn odwagi nie wytrącił im z rąk broni, ale 
r wierności inne wojsko utrzymał. Strzały wymierzone 
szeregu powstańców nie dosięgły cesarza. Równie bez- 

kuteczne były usiłowania w. księcia Miehała i jenerała 
liłoradowiczai gubernatora Petersburga; ten ostatni ugo- 
zony strzałem pistoletowym Kachowskiego, jednego z głó- 
mych spiskowych, w parę godzin żyć przestał. Gdy ża- 
ne przełożenia nie zdołały nawrócić zbuntowanych, na 
ozkaz w. księcia Michała kartaczami strzelono do nich 
za chwilę całe powstańcze wojsko, ścigane przez jazdę, 
ozproszyło się, w ucieczce szukając zbawienia. Łatwość 
wycięztwa, małe siły buntowników okazały, że jeżeli spi­
ek üknowany został przez młodych oficerów, nie rozga- 
ęził on się w wojsku między żołnierzami. Brak udwagi 
r uderzeniu na pałac cesarski, dopóki silniejsze oddziały 
riernego wojska nie zebrały się, brak planu i dowództwa, 
bjawily nieudolność spiskowych. Książę Trubecki, na- 
zelnik spisku, zamiast stanąć na czele wybuchu i kiero­
wać nim, skrył się tćj nocy w pałacu szwagra swego 
rabiego Lebzeltern, ambasadora austryackiego i pod 
słoną jego poselskiego charakteru szukał bezpieczeństwa, 
akkolwiek zwycięztwo było łatwćm i zupełnćm, gdyż 
pułkownik Pestel bez oporu aresztowany został i obadwa 

lurawiewy, Sergiusz i Apostół, zbuntowawszy oddziały 
młku czernichowskiego, po krótkiój walce rozbrojeni i do 
liewoli wzięci byli, — przecież powstanie to było ważnym 
wypadkiem. Ważnym tak liczbą spiskowych, z których 
trawie wszyscy do znakomitych rodzin rosyjskich należeli, 
ak i tym objawem, iż po raz pierwszy w Rosyi spisek 
w imieniu wolności uknuty został i że do udziału w nim 
iracia słowiańscy, Polacy, wezwani i przyjęci byli.

Późniśj zwrócimy jeszcze na ten wypadek uwagę, 1 
wspomnimy silne wrażenie, jakićm wiadomość 0 ni'”
wstrząsa umysły w Warszawie i w kraju całym. bp> ... • żadnego»«mnTnrt /lir A Wł A n Í û K lltlf 11
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¡ównifi za pomocą sprzedaży na ulicach. Oprócz zakazu 
(przedaży dziennika, p Em il Girardin pozwany został przed 
trybunał poprawczy „o pobudzanie do nienawiści i wzgardy 
przeciw rządowi. * Powodem tego pozwu był nmiesz- 
ciony w przedwczorajszym numerze Liberté bardzo 
,resżtą niesmaczny a pełen samochwalstwa artykuł p. n. 

i Qo kosztuje powiedzenie prawdy.“ P. Girardin, robiąc 
siebie męczennika za prawdę, z powodu sztrofu na 

który skazanym został, zapytuje w końcu, czy pod rzą­
dem" cesarskim Francya wolniejszą jest jak za restauracyi. 
içie wiadomo, jaki ponownie zapadnie wyrok. Dla wyna­
grodzenia zaś strat z zakazu sprzedaży ulieznéj, oświad-
°2a redakcya Lib er té, iż wszystko czyni dla pomnożenia 
liczby stałych abonentów, zniża więc cenę z 54 na 40 fr. 
rocznie dla wszystkich właścicieli zakładów publicznych 
i podwaja służbę do roznoszenia dziennika.

Przegląd dziennikarstwa polskiego.

» Rozpoczynając dzisiejszy nasz przegląd od najwię­
kszego rozmiarami dziennika poLkiego, Czasu, zapi­
sujemy zeń przedewszystkiém fakt artykułu wstępnego 
kf numerze z iO bm., w którym podniesienie kwestyi 
kuksemburgskiéj jest poczytane za nowy, ciężki błąd 
ipolityki cesarskiéj, a anneksya spornego kraiku, jeż li 
nastąpi, za równy niemal dowód supremacji pruskiej, 
jak niedopuszczenie Francyi do jego posiadania. Zresztą 
nie wierzy Czas w wojnę z powodu Luksemburga mię- 
Gjy Francyą a Prusami, robiąc zarazem uwagę: „iż już 
od lat wielu wszystkie wojenne wieści na wiosnę się 
pojawiają“. - Co do nas dodalibyśmy tylko, że „wie- 
jci“ owe, powstając z wiosną, nie pozostawały jednak 
■bardzo często „wieściami“ z nadchodzącćm latem. 
¡Dowodem wojny krymska, włoska i niemiecka.

Gazeta Narodowa przewiduje według nas 
i wiçkszém podobieństwem do prawdy, zbliżający się 
europejski konflikt i poświęca w artykule wstępnym, pod 
tytułem Dwa obozy, obszerny rozbiór przedmiotowi 
zawięzujących się aliansów. Wykazując ważność sta­
nowiska Austryi, dowodzi, że obowiązkiem jéj interesu 
i zadaniem jéj przyszłości jest stanąć po strunie przy­
mierza zachodniego.

Również nie zbyt pokojowo zapatruje się na obe­
cne zawikłanie między Francyą a Prusami wychodzący 
we Lwowie Dziennik Polski.

Co :się tyczy spraw krajowych w dziennikarstwie 
naszétn od dni kilku, toczy się w nićm, to jest przede­
wszystkiém w dziennikarstwie galicyjskiém, nie bez pe- 
wnéj polemicznéj przyprawy poruszona od niejakiego 
czasu kwestya przyłączenia politycznego i administra­
cyjnego Galicyi do korony św. Szczepana. Ważnemu 
temu przedmiotowi poświęcimy niezadługo obszerniej­
szy rozbiór i uwagi własne. Na tymczasem zaś tyle 
tylko powiemy, iż jeżli myśl owéj anneksyi do Węgier 
znajduje, jak nam nasz korespondent lwowski donosi, 
pewną popularność pośród obywatelstwa galicyjskiego, 
nieznalazła dotąd jeszcze przecież odpowiedniego popar­
cia w tamtejszéj publicystyce. Czas odzywa się nader 
stanowczo przeciw podobnéj anneksyi, Gazeta Naro­
dowa milczy, a jeden tylko maleńki Dziennik Pol­
ski czyni się rzecznikiem owego projektu.

W innćj bieżącćj kwestyi krajowćj, w sprawie 
■stanowiska delegacji naszej do Reichsratu wiedeń­
skiego, cieszy nas, iż ostatni poszyt, kwietniowy 
wychodzącego w Krakowie Przeglądu Polskiego,

: kierze inicyatywę i zajmuje w nićj od razu stanowisko, 
na które się z całego serca sami piszemy. P. Stani­
sław Koźmian odzywa się tu w Przeglądzie politycznym 
w sposób następny : „Opór przeciw temu, co elaborat 
(projekt ustawy austryackiéj) mieści w sobie niesłu­
sznego i uwłaczającego tak interesom państwa, jak in­
dywidualności poszczególnych krajów, wydaje nam się 
koniecznym, niezbędnym, pod tą lub ową formą... 
Opór ten niewątpliwie nastąpi. Delegacya nasza musi 
bądź co bądź sprzeciwić się wszystkiemu, co w skutku 
elaboratu zagrażać może nietylko autonomii krajów ko­
ronnych, ale także stawać na przeszkodzie federacyjne­
mu ukonstytuowaniu się monarchii“.

Z pism, wychodzących w Królestwie Polskićm, ogra­
nicza się ostatni numer Dziennika Warszawskie­
go na dość miernćm streszczeniu wiadomości zagra­
nicznych i korespondencyi z Paryża, którą autor ubar­
wia według przyjętćj taktyki potwarczą wycieczką prze­
ciw zacnemu księdzu Zulińskiemu.

Gazeta Warszawska, najlepićj bez wątpienia

redagowany i najobfitszy pod względem materyału z wy­
chodzących w Królestwie Polskićm poza urzędowych 
organów, zamieszcza od niejakiego czasu w odcinku 
przetłomaczoną z języka francuskiego powieść P. Erck- 
man-Cbatrian, pod tytułem Oblężenie Falcburga, 
Ustęp z wojny r. 1814. Nadto pogiada Gazeta 
Warszawska w swych kolumnach ciekawą korespon- 
dencyą londyńską, wiedeńską i włoską z Bo- 
nonii. Wiedeńska mianowicie, ciągnąca się przez 
kilka ostatnich numerów, studiuje z troskliwością we­
wnętrzne stósunki monarchii austryackićj i daje cieka­
wy obraz położenia rzeczy we Węgrzech.

Mimo widocznych, mimo uderzających na pierwszy 
rzut oka trudności cenzuralnych, które ostatniemi zwła­
szcza czasy doszły do kulminacyjnego stopnia, pełnią 
obie gazety, tak Gazeta Warszawska jak Gazeta 
Polska sumiennie i zabiegle swój obowiązek. Gazeta 
Polska nie cofnęła się, co do ze wnętrzności przy- 
najmnićj, od czasów swćj świetuości w epoce redakcyi 
Kraszewskiego, a obie gazety mają stósunkowo naj­
większą jeszcze swobodę w traktowaniu spraw zagra­
nicznych, jak np. Luksemburgskićj, z czego tćż w naj- 
rozleglejszy korzystają sposób.

Gazeta Toruńska czyni widoczne postępy, za­
mieszczając coraz to obficićj wiadomości miejscowe 
i prowincjonalne. W jednym z ostatnich numerów do­
nosi o przybyciu do Torunia z pod Gdańska parostatku 
„Narwi“, należącego do hr. Andrzeja Zamoyskiego 
i Spółki żeglugi parowćj na Wiśle.

Nie bez żalu i wstrętu przychodzi nam zakończyć 
Przegląd dzisiajszy dziennikarstwa naszego polemi­
ką, którćj pierwsi wywoływać zaiste nie lubimy. Ty­
godnik Katolicki, nie mając widocznie nic lepszego 
do roboty, zaczepia nas znów w ostatnim numerze swym 
nietylko z powodu korespondencyi rzymskićj, — 
o którćj sąd najskrupulatniejszym nawet katolikom 
z wszelkim spokojem pozostawiamy, ale co więcćj, z powo­
du sprawozdania naszego z Rocznika Towarzystwa 
historyczno-literackiego w Paryżu. Tygodnik 
Katolicki gniewa się na nas, że, wspominając o Aktacih 
męczeńskich Unii, wyraziliśmy życzenie, aby 
treść tćj rozprawy doszła za pośrednictwem pisarzy naszych 
emigracyjnych do wiadomości publiczności francuskićj. 
Tygodnik żąda, aby raczćj polską publiczność zainte­
resować dla Unii, i sierdzi się na nas, że marny prctensyą 
wywoływania dla nićj „ckliwćj sympatyi salonów francu­
skich“. Bajka „o baranie mącącym wilkowi wodę“, 
nie mogła doprawdy doczekać się lepszego zastósowania, 
jak w rozpoczętćj z tego powodu z nami polemice Ty­
godnika katolickiego. Pismo to od czasu, jak wy­
szło z rąk umiejętnćj i stojącćj na wysokości zadania 
swego redakcyi księdza Prusinowskiego, ciągnie swój ży­
wot nieprzerwanie jałowenai polemikami. Kto zna nasz 
Dziennik i Tygodnik, rozstrzygnie sarn pono naj­
lepićj w sumieniu swojćm pytanie, które to z obu pism 
zawiera obfitszy materyał do dziejów prześladowania ko­
ścioła katolickiego pod panowaniem moskiewskićm i które 
to z nieb zdołało bardzićj „zainteresować społeczność 
polską dla losów i cierpień Unii“. Nie dopełniwszy 
w sposób tak rażący naturalnego i oczywistego obowiązku 
pisma k ościeln ego, dziwi nas nieco śmiałość redakcyi 
Tygodnika, gdy nam zarzuca wbrew najniewątpliwszćj 
prawdzie zaniedbywanie powinności, którćj my właśnie 
przestrzegaliśmy, a o którćj on do tćj chw li wśród 
czczych polemik i innych, obojętnych światu polskiemu 
i katolickiemu przedmiotów, najzupełniej zapominał. 
Na dowód zaś zręczności i stopnia zainformowania się re­
dakcyi Tygodnika o bieżących sprawach kościelnych, 
dość powiedzieć, że kiedyśmy n. p. pospieszyli donieść 
swego czasu o allokucyi papieSkićj, dotycząrćj kościoła 
polskiego z 9 października r. z., Tygodnik katolicki, 
organ kościelny, (Nr.44 z r. z.) już po naszćrn doniesieniu, 
kiedy zresztą wiadomość o allokucyi owćj znalazła się po­
twierdzoną przez wszystkie inne gazety, wyraża wątpliwości 
co do prawdy doniesienia „Dziennika Poznańskiego, 
bo gazety francuskie o owych dwóch allokucyach nic nie 
wspominają.“ Mając tedy tak bardzo wiele do pamię­
tania o sobie samym, uezyni Tygodnik katolicki 
pono lepićj, dając pokój polemice, którćj każdy szczegół 
wykrywa tylko słabe strony odznaczającej się raczćj do- 
bremi chęciami i zamaszystą gorliwością, aniżeli zrozu­
mieniem stanowiska swego redakcyi. W ogóle zdaje nam 
się, iżby w interesie kościoła i wiary było rzeczą nie tylko 
stósowną, ale nawet konieczną, aby naczelne władze ko­
ścielne, wglądające teraz, jak nam wiadomo, z tak uzna­
nia godną troskliwością w sprawy i cały organizm ducho­

wieństwa naszego, rozciągnęły podobnąż kontrolę nad 
więcćj odważną, niż rozważną rsdakcyą jedynego 
kościelnego pisma, jakie kraj nasz posiada.

zgodne są życzenia wszystkich, a wojna z półksiężycem 
jest hasłem wszystkich rosyjskich patryotów.

„Ustawa o gwarancji państwa na pożyczki ziem­
skiego banku kredytowego ważnym jest symptomem 
owego zwrotu. Za terrorystycznych rządów Murawiewa 
i Kaufmana wyszły, jak wiadomo, różne ukazy, nakłada­
jące sekwestr na dobra skompromitowanych Polaków, 
później nawet na wszystkie obdłużone dobra polskiój 
szlachty, które po upływie dwóch lat sprzedane być miały. 
Ponieważ jednakże dobra te prawosławnym tylko Rosya- 
nom sprzedawać wolno, a więc liczba kupców nader jest 
szczupła, mała przeto tylko część dóbr sprzedaną być 
mogła. Łatwo pojąć, że ukaz ten miał na celu zmoskwi- 
czenie polskich posiedzicieli. Widząc zaś, że russyfika- 
cyjny ten proces zbyt wolno się toczy, stara się rząd 
o kupców za pośrednictwem państwa. W tym celu każę 
na podobne dobra z zasobów ziemskiego banku kredyto­
wego podwójne dawać zaliczki i przyjmuje na siebie 
za pożyczki odpowiedzialność za pomocą hipotek państwa. 
Jest to pierwsze świetne zwycięztwo stronnictwa Kat- 
kowa, które tym sposobem znowu przyszło do steru. 
Wyludniono skutecznie polskie prowineye. Wydarto im 
oddawna ich swobody, a niedawno temu usunięto nawet 
samodzielną administracją. Obecnie chcą całkićm prze­
wrócić stósunki posesyjne. Skoro widmo polonizmu raz 
już będzie zaklęte, natenczas z zupełną swobodą wmie­
szają się czynnie do polityki europejskićj.

„Wiecie już, że Miliutyn, wszechwładny doradzca 
cesarza, od wielu już tygodni ciężką złożony chorobą. 
Sparaliżowany na całćm ciele, już jest niezdolny utrzy­
mać dalszy wpływ swój u dworu. Od czasu zamknięcia 
petersburgskiego sejmu, upadła jego wszechwładza. 
Sejmy były własnćm jego dziełem. Wypracowany przez 
niego regulamin wyborczy, na jak najszerszych oparty 
podstawach, miał przy pomocy stanu kmiecego zrówno­
ważyć szlacheckie dążenia Starorosyan. Plan jego po­
wiódł się w kilku prowincjach. Ale gdzie miejska 
ludność rozstrzygała wybory, mianowicie w gubernii sto­
licy, stał się sejm zgromadzeniem prawdziwie liberalnych 
stronnictw. W styczniu postawił hr. Szuwałow w tymże 
sejmie wniosek, aby prosić cesarza o zwołanie ogólnego 
zgromadzenia wszystkich sejmów, — innemi słowy parla­
mentu. Zanim wniosek ten przyszedł pod głosowanie, 
sejm został rozwiązany. Szuwałow i marszałek sejmu, 
Kruse, zostali z Petersburga wygnani, przywódzcy stron­
nictw oddani pod śledztwo. Rozwiązanie sejmu wstrząs­
nęło dosyć zresztą nieczułą opinią publiczną tak dalece, 
że niezadowolenie przedarło się do wnętrza zimowego 
pałacu. Starorosyanie korzystali z chwili, by społem do 
szturmu uderzyć. Wykazywali konieczność spiesznego 
rozwiązania wewnętrznych kwestyi, aby państwo odzyskać 
znowu mogło przynależące mu stanowisko potęgi świata. 
Wałujewa, ministra spraw wewnętrznych, głównego 
sprawcę rozwiązania sejmu, wysłano na urlop. Zjednano 
sobie „stronnictwo adjutantów“ przez postawienie wojen­
nego programu. Książę Gorczakow, także od kilku już 
miesięcy chorowity, stojący ponad wszystkiemi stron­
nictwami, objawił swą sympatyą na dyplomatycznćj 
drodze. Ogłaszając znane dyplomatyczne dokumenta, 
pokazał światu, że Rosya czyniła, co mogła, aby tylko 
pokój świata zasłonić od gwałtownego zakłócenia. Gdyby 
mimo to przyszło do wybuchu, kanclerz państwa umyłby 
ręce.

„Z kwestyami wewnętrznemi wnet będzie rzecz 
skończona. Dobra polskiej szlachty przejdą w rosyjskie 
ręce. Jeżeli zaś mimo zaliczek zbywać będzie na kupcach, 
zakomenderują, w razie potrzeby, czynowników i oficerów 
do kupowania. Skoro się tym sposobem pozbędą Pola­
ków, podejmą nieco zachodów ku zasłonieniu „zagrożo­
nych interesów rosyjskich“ w obec germanizmu w In­
flantach, Finlandyi i Kurłandyi. Za wiele tam sejmy 
rozprawiają o historycznem prawie: wszakże autokrata 
jedyną jest prawną powagą w „świętćj Rosyi.“ _ Staro­
rosyanie bardzićj prawie jeszcze nienawidzą Niemców 
niż Polaków. Za cenę stanowczej i bezmiłosiernćj 
inicjatywy pogodzą się nawet z liberalnymi przywódz- 
cami petersburgskiego sejmu, ażeby tylko raz skończyć 
z dotychczasową połowicznością i „okcydentalizmem.“ 
Mówią nawet o zamierzonćm zamianowaniu wygnanego 
Szuwałowa ministrem spraw wewnętrznych.

„Tak załatwiwszy najbliższe potrzeby, wezmą się 
do praktycznego rozwiązania kwestyi wschodnićj. Prosta 
rewizya paryzkiego traktatu im nie wystarczy. Chcieliby 
nietylko znieść postanowienia traktatu, które im stoją 
na zawadzie, ale i zapobiedz raz na zawsze możliwemu 
ich powrotowi, czyli, mówiąc innemi słowy: im trzeba

PRUSY.
* Berlin, 13 kwietnia. Położenie w kwestyi luksem­

burgskićj nic się nie zmieniło. Kie jest jasną, czy rząd 
francuzki życzy sobie rzeczywiście rokowań z wielkiemi 
mocarstwami, czy tćż jak w pewnych kołach utrzymują, 
chce jedynie zyskać na czasie, ażeby dokończyć uzbroje­
nia swćj armii. Rozmaite są plany ubicia tćj kwestyi, po­
między innemi zneutralizowanie Luksemburga.

Pokojowy zwrot, który podług naj. owazycb wiado­
mości otrzymanych z Francyi, tam nastąpił, nie stracił 
wcale, jak twierdzi Beri. Börsen Ztg, na znaczeniu 
przez zmianę ministerstwa w Florencyi i wyniesienie Ra- 
tazzego do kierownictwa sprawami włoskiemi. „Wpraw­
dzie mąż ten jest stanowczym zwolennikiem cesarza Na­
poleona i najgorętszym popieraczem ścisłego połączenia 
się Włoch z Francyą, lecz mimo to nie jest en niebezpie­
cznym, raz, że zdolności jego nie są wielkie, po drugie, że 
nie jest w stanie rozpocząć dzieła wielkićj do ioslości, po­
nieważ cały świat go zna, iż jest narzędziem monarchy 
z nad Sekwany i dla tego nikt do polityki jego nie będzie 
miał zaufania. Ratazzi zawsxe, ile razy nastąpiły czasy 
burzliwe, ustępował z sceny politycznćj, a do obecnego 
jego wstąpienia w urzędowanie tem mnićj przywięzujemy 
wagi, ponieważ Włochy na teraz wcale nie śą w stanie 
wzięcia udziału w akcyi^wojennćj.“

Wiadomość, jakoby Francya ofiarowała wWiedniu 
zawarcie trnktatu zaczepno-odpornego przeciwko Prusom, 
uważa ministeryaluy organ, Nor dd. A lig. Ztg, za zu­
pełnie fałszywą.

Tak często w kwestyi luksemburgskićj wspominane 
traktaty z roku 1839 są następujące: 1) Tak nazwany 
traktat 24 artykułowy, podpisany dnia 19 kwietnia 1839 
w Londynie i zawierający ostateczne postanowienia co 
do oddzielenia Belgii od Holandyi, tudzież oznaczający 
granice obydwóch krajów; 2) Pod tym samym dniem 
zawarty w Londynie traktat pomiędzy Francyą, Austryą, 
Wielką Brytanią, Prusami i Rosyą, przez który traktat 
24 artykułowy postawiony został pod gwarancyą po- * 1 
mienionych mocarstw; 3) Traktat również w tym samym 
dniu zawarty pomiędzy pełnomocnikami austryackimi 
i pruskimi, który wyraża przyzwolenie Związku niemie­
ckiego na postanowienia dotyczące stósunków terytoryal- 
nych Luksemburga, na jakie się zgodzono w traktatach, 
regulujących odłączenie Belgii od Holandyi.

Pełnomocnicy sprzymierzonych rządów północno- 
niemieckicb zbierają się obecnie codzień pod przewod­
nictwem hr. Bismarcka na konfereneye w hotelu mini­
sterstwa stanu. — Marszałek parlamentu poseł dr. Simson 
kazał drukować zestawienie projektu do konstytucyi 
z zmianami przez parlament ucbwalonemi. Bez zmiany 
przyjętemi jedynie zostały: art. 1 — 3 (terytoryum 
związkowe, kompeteneya do wydawania praw, indyge- 
nat), art. 6 (rada związkowa), art. 9—10 (prawa, przy­
sługujące członkom rady związkowej), art. 13 —15 
(zwołanie rady związkowćj i parlamentu związkowego), 
art. 17 (propozycye dla parlamentu), art. 19, 20 (miano­
wanie urzędników związkowych, egzekucya przeciwko 
członkom Związku), art. 25 (badanie legitymacyi), art. 
27—28 (nieodpowiedzialność posłów), art. 30—40 (ad- 
ministracya celna i handlowa), art. 44 (koleje żelazne), 
art. 45—49 (administracya poczt i telegrafów), art. 52 
(konsulaty), art. 53—54 (związkowa administracya woj­
skowa), art. 59—64 (wojskowość), art. 70 (spory po­
między -państwami związkowemi).

Tajny radzca Savigny, który z familią swą przez 
( kilka miesięcy mieszkał w hotelu Royal, wyprowadził 
j się w zeszłą środę do pomieszkania urzędowego w hotelu 
i ministerstwa stanu.
| ROSYA.

® Czytamy w wiedeńskiej Presse korespondencyą 
z Petersburga charakteryzującą nader wybitnie nietylko 

I wewnętrzne położenie caratu, ale i zagraniczną jego poli- 
( tykę. Korespondent tak pisze:

„Rosya widocznie do czegoś się sposobi. Wielkie 
i? zmiany, dokonywające się tu obecnie, odnoszą się 
i wprawdzie na teraz do kwestyi polityki wewnętrznej, 

ale oddziałają one niebawem i na zewnętrzne stósunki 
kraju. Skoro stronnictwo starorosyjskie na pozyskanych 
na nowo pozycyacb się utwierdzi, wstąpi wschodnia 
polityka caratu w stanowcze stadyum. W tym kierunku

objawu sprzysiężenia w Polsce. Manifest cesarski do Po­
laków wydany, uspokoił obawy azali nowy władzca zechce 
dochować zobowiązań swego poprzednika. Obecności je­
nerała Stefana Grabowskiego, ministra sekretarza stanu, 
przy boku césars im, winien był kraj, iż nowy cesarz 
w tak zaspokajających odezwał się do niego wyrazach. Co 
zaś mówiono i twierdzono, że idąc za jego radą cesarz 
zdobył się na odwagę ukazania się buntownikom i nadsta­
wieni» piersi—było błędnćm, i p. Stefan Grabowski, już 
opuściwszy swoją posadę ministra sekretarza stanu, naj- 
iilnićj temu zaprzeczał, zapewniając, że cesarz Mikołaj 
z własnego natchnienia rozpoczął swoje panowanie od 
tego czynu zirnućj odwagi. Wkrótce po ogłoszeniu mani­
festów, cesarz własnoręczny i pochlebny list napisał do 
księcia Zajączka, którym przyznawał mu i nadal namie- 
stniczą władzę w Królestwie i który brzmiał jak na­
stępuje:

„Si les bontés particulières, dont feu Sa Majésté 
l’Empereur et Roi, notre Auguste Maître et bienfaiteur 
commun, Vous honorait, ne m’avaient été connues, mon 
Prince, il me suffirait de l’éstime particulière et je dirai 
de l’affection, que Vous m’avez toujours inspirée, pour 
Vous accorder toute ma confiance. Je n’ai donc suivi, 
Que mon coeur et ma confiance, en Vous confirmant dans 
«S fonctions du Lieutenant du Royaume de Pologne. Je 
me flatte, de trouver toujours en Vous un conseiller zélé 
et éclairé pour tout ce qui peut consolider et faire durer 
e bonheur, dont a joui le Royaume sous l’égide bienfai­
sante de l’ange, que nous pleurons, et croyez, cher Prince, 
Que toute ma vie désormais sera consacrée à ce but sacré. 
“e Vous réitère ¡’assurance de toute mon éstime et de 
t0ute mon affection.

St. Petergbourg, 23 Novbr. 1825.
Nicolas.“

Pierwszą wiadomość o zgonie cesarza Aleksandra, 
otrzymałem w liście moich rodziców z Warszawy pisanym, 
pospieszyłem więc zaraz do Lublina do jenerała Mora­
wskiego dla powzięcia nowych i bardzićjszczegółowych do- 

‘osieó. Zastałem wszystkich znajomych odurzonych tak 
, lelkim i nieprzewidywanym wypadkiem, lecz że życie 
Udzkie jest mięszaniną poezyi i prozy, tragedyi i kome- 
Jk rzeczy ważnych i błahych, poważnyeh i śmiesznych; 

' wśród tak uroczystćj okoliczności rozśmieszały
‘Ue zabawne epizody, zdradzające śmieszności ludzkie. 
H w Lublinie pewien wysoki urzędnik, dawny wojskowy 

loiski, człowiek" dobry, uprzejmy, ale nad wszelką miarę 
j °żny- Miał on rozmaitego rodzaju próżności, próżność 

czenia, zażyłości z najwyższemi, wymowy, nauki, wy-

kształcenia, ugrzeczuienia i nakoniec ¡¡różność języka 
francuskiego, którego niedostateczną miał znajomość. 
Liczne jego śmieszności, bo czyż jest obfitsze źródło śmie­
szności nad próżność, ściągały na niego żarty i epigra- 
mata Morawskiego, bawił się niemi — i ów urzędnik był 
jedną z jego największych przyjemności lubeLkich. Gdym 
przybył do Lublina, poszedłem także odwiedzić go, domy­
ślając się jego zasmucenia. Gdy służący zapytał, czy 
zostanę przyjęty, przyjęty byłem, ale zarazem usłysza­
łem w drugim pokoju płacz, szlochanie, ryk rozpaczy. 
Wchodzę, zastaję j go zalewającego się (.łzami, częścią 
szczeremi, częścią urzędowemi; obejmuj® mnie w ramiona
i wśród głośnego płaczu rzecze: „Ab j’ai per :u un ami 
domestique.“ Na ten wykrzyknik z trudnością wstrzy­
małem się ed śmiechu równie głośnego, jak płacz jego. 
Cesarz Aleksander znał go, kazał w swojćm imieniu trzy­
mać do chrztu jego dziecko i z ąd nasz dygnitarz uważał 
go dobrodusznie za przyjaciela domowego. On to także za­
pytał raz Morawskiego i mnie: czy Władysław Warneń­
czyk nazwany został Warneńczykiem za życia czy po 
śmierci, gdyż nie raz i w literackie i w historyczne spory 
lubił się wdawać. W swojćj próżności literackićj wy­
drukował statystykę województwa lubelskiego, którą pan 
Mostowski i mój ojciec, dyrektor administracji krajowćj, 
kazali cofnąć z obiegu, aby jednego z wyższych reprezen­
tantów władzy od śmieszności ochronić. W tćj statys­
tyce uważał on, że w Lubelskićm młodzieńcy są doro­
dni i silni a wszystkie kobiety czerstwe i płodne; twier­
dził, że największa góra w województwie jest pod Cheł­
mem, lecz że jéj wysokości podać nie może, gdyż jeszcze 
barometrem zmierzoną nie została. Oprócz tego uwa­
żał, że można mniemać, iż z okolic Lublina wyszły na 
świat prawie wszystkie narody, i że tego dowodzą nazwy 
wiosek w sąsiedztwie jego położonych; jako to Niemcy, 
Tatary, Czechówka, Turka itd. Raz wśród próżności wy­
mowy, na popisie szkół, ugrzeczniony mówca i wiele do 
grzeczności przywięzujący wagi, w ten sposób rozpoczął 
swoją mowę:

„Panowie i młodzieży szkólna! Zasadą towarzystw, 
rękojmią bezpieczeństwa tronów i narodów, podstawą 
spokojności. rządzących i rządzonych, głównym warun­
kiem, a zárazem owocem oświaty, najważniejszym ce­
lem wychowauia, jest grzeczność.“

Gdy tak te» zseny urzędnik z próżnością łączył nie- 
oddzielne od nićj śmieszności, łatwo się domyślić, jak niemi 
zabawiał i rozśmieszał złośliwy doweip Morawskiego, 
i jak obfitą był kopalnią dla niego.

Jak on w Lublinie, tak mistrz ceremonii Zaboklicki

w Warszawie, odgrywał rolę urzędowego płaczka. Po 
odebraniu urzędowej wiadomości o zgonie cesarza, ob­
chodził on wszystkich znajomych i już w przedpokoju, 
głośnćm szlochaniem ogłaszał swoje przybycie i swój żal, 
i dopiero wtenczas się uspokoił, gdy go nastraszono, że 
żal tak długo trwający mógłby obrazić nowego panują­
cego i pozbawić go łask dworskich. Ale nie tylko ta pła­
czliwa boleść mistrza dworu, znanego ze swych śmieszno­
ści, ale różnych różne namiętności, nadzieje, obawy, za­
biegi i intrygi wystąpiły na plac przy zmianie panowa­
nia. Chciwi znaczenia, podli, nikczemni, w trudnćm 
znajdowali się położeniu i nie wiedzieli jak się układać, 
i czy bezpiecznićj było poszukiwać łask tego, który zrzekł 
się tronu, czy tego, który wstąpił na niego. Lecz wkró­
tce do tych rozmaitych wrażeń i uczuć na scenie ukazują­
cych się, przybyły nowe, niespodziewane. Przerażenie 
i smutek ogarnął umysły, gdy w skutku zeznań spisko­
wych petersburgskich okazało się, żęcizPolakami wzwią­
zku zostawali i gdy wieść się rozniosła o licznych are­
sztowaniach. Najprzód uwięziony został na Wołyniu 
książę Antoni, Jabłonowski i zawieziony do Petersburga. 
Wkrótce potćm najzacniejsi i najznakomitsi obywatele 
wołyńscy, pułkownik Marcin Tarnowski, Mikołaj Worcel, 
Olizar i wielu innych zostali [aresztowani; nie zadługo 
i Warszawę przeraziło uwięzienie kasztelana Stanisława 
Sołtyka, starca siedindziesięcioletniego, pułkownika od 
gwardyi strzelców Seweryna Krzyżanowskiego, Andrzeja 
Plichty sekretarza rady stanu, księdza Dębka, Majewskiego 
oficera od ułanów, Adolfa Cichockiego, Alberta Grzymały, 
który jeszcze w styczniu miał mowę pogrzebową na 
uczczenie Staszica, o którćj wyżćj . wspomnieliśmy, Mi­
chała Mycielskiego adjutanta w. księcia i Romana Zału­
skiego referendarza w radzie stanu. Uwięiieńia te od­
bywały się w największćj tajemnicy; nikt nie wiedział co 
je powodowało. A ponieważ ci wszyscy przytrzymani, 
znani byli w towarzystwie warszawskićm i nawet w kraju 
całym, ponieważ ich położenie towarzyskie, nadawało 
większe znaczenie całćj tćj sprawie tajemnicą pokrytćj 
i różne obudzalo domysły, ojcowie, matki, żony, drżały 
o synów i mężów, żal i postrach stał się powszechnym. 
Uwięzienia się tćż wzmogły i wkrótce pałac Brtiblowski 
i klasztor Karmelitów zapełniły się uwięzionymi. To prze­
rażenie ogólne powiększone było niepewnością, jaką 
drogę obierze władza do dochodzenia winy, czy podda 
się formom konstytucyjnym, czy rządzić się będzie dogo- 
dniejszszą jćj samowolnością. Wprawdzie cesarz w ma­
nifeście przyrzekł zachowywać ustawę konstytucyjną i za­
chowania jćj przestrzegać, lecz władza nadana w. księciu,

wszystkie tego rodzaju przyrzeczenia czyniła zwodni- 
czemi. W Petersburgu cesarz ustanowił komisyą śle­
dczą, złożoną z w. księcia Michała, z Tatyszszewa, z księcia 
Goliczina. jenerała Kotuzowa, Czerniszewa, Benken- 
dorffa, Lewaszewai Petapowa. Przez nią badani być 
mieli ci polscy więźniowie, którzy byli obywatelami gu- 
beruii polskich. Lecz jakiemu śledztwu, jakiemu sądowi, 
mieli być poddani ci, którzy byli krajowcami konstytucyj­
nego królestwa? W. książę, który się łękał odkrycia roz­
gałęzionego spisku w wojsku i chciał wojskowych oszczę­
dzać, życzył sobie komisy i zależnćj od siebie. Wyzna­
czenie śledztwa wojskowego .byłoby było zbyt wyraźnćm 
zgwałceniem, form konstytucyjnych. Uchwycono więc 
pozór, że ponieważ (spiskowi polscy zostawali w związku 
z Rosjanami i z Polakami z gubernii polsko-rosyjskich, 
i że gdy badania tych ostatnich wspólnie odbywać się mu­
szą, przeto musi być wyznaczona komisja śledzcza mię- 
szana, z Polaków i Rosjan złożona. Zamiast więc zwoła­
nia sądu sejmowego, któryby sam
i odkrytą winę wyrokiem swoim 
ustawy konstytucyjnćj wyznaczono 
do której składu tak Rosyan jak 
Ażeby zaś jój nadać większą powagę

śledztwo rozpoczął, 
ukarał, z pogardą 
komisyą badawczą, 
Polaków powołano, 
a zarazem poniżyć

prawny trybunał, to jest senat w osobie jego prezesa, 
książę nalegał, aby prezydującym w tćjże komisyi był 
pan ordynat Zamoyski, prezes senatu. Z boleścią nie­
stety wspomnieć trzeba, że ten, który powinien był być 
stróżem ustawy, będąe pierwszym senatorem, bądź przez 
błędne zrozumienie rzeczy, bądź przez brak odwagi cy- 
wilnćj, uległ woli w. księcia i przewodnictwo nieprawnćj 
komisyi przyjął. Długo en się wahał, lecz podobno pan 
Mostowski skłonił go do przyjęcia, przedstawiając mu, iż 
przez wzgląd tak dla sprawy samćj, jak dla bezpieczeń­
stwa obwinionych, uchylać się od przewodniczenia śle­
dztwu nie powinien, i że w razie jego odmowy obowiązek 
ten powierzonym zostanie Nowcsilcowi, lub komu in­
nemu, który się usłużnćm narzędziem władzy stanie. 
Uwagi te miały poniekąd słuszność za sobą, lecz smutny 
jest stan polityczny, w którym, nie mogąc ochronić zasad, 
myśli się tylko o ocaleniu osób. Jakkolwiekbądź, pan 
Zamoyski powinien był, nie zważając na te względy, sta­
nąć przy obronie ustawy i prawa, a ta uległość jego 
stała się największym błędem i winą jego politycznego 
zawodu. Oprócz niego powołany także został z senatu 
na członka komisyi wojewoda Franciszek Grabowski, czło­
wiek prawy, sumienny, religijny, którego sumienność 
uwieść zdołano i który, przykładem p Zamoyskiego pocią- 
grięty. należał do składu tćjże komisyi. (D. c. n.)
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koniecznie owładnąć Bosfor i Dardanelle. Gwoli powo­
dzeń rosyjskiego oręża w środkowćj Azyi, koniecinćm 
jest pod strategicznym względem nieograniczone posia­
danie Czarnego morza. Rząd znajduje się w osobliwóm 
położeniu, bo istotnym zwycięstwom swoim w Azyi 
urzędownie zaprzeczać musi. A jednak czysta to prawda. 
Rosyjski sztandar powiewa o sto ledwie mil niemieckich 
od indo-brytyjskiej granicy. Jeżeli te nabytki nie 
mają być stracone, natenczas południowe wybrzeże Czar­
nego morza i droga z Trebizondy do Persyi muszą stać 
się rosyjskiemi. Rzecz naturalna, że dziś daleko jeszcze 
do tego. Ale tu niewątpią, że tą rażą zwrot nader 
szybko nastąpi.

„Że się na te wypadki nie tylko wewnątrz kraju, 
ale i na miejscu, żwawo sposobią, — o tóm wiadomo 
wam już zapewne. Łuka Wukalowich i Kuza czekają 
w Odesie na skinienie, by w danym razie służyć za 
przydatne narzędzia. Ostatniemi czasy osłabło tu za­
dowolenie z obecnych książąt panujących na bałkańskim 
półwyspie. Epidemiczne marzenia o niepodległości wi­
doczne w stołecznych miastach słowiańsko-rumuńskich 
państw, do których przyszłość należy. Przykład księcia 
Karola szerzy zarazę. Ani w Białogrodzie, ani w Ce- 
tynje, ani w Serajewie niema już posłuszeństwa. I nad 
odnogą Volo, nad granicą grecką, entuzyazm grecko- 
słowiański pożądanych nie przybiera rozmiarów. Prawda, 
że to wszystko drobne tylko trudności, które przezwy­
ciężyć się dadzą, a dla świętych celów nie zbywa do­
prawdy na potrzebnych środkach. Już się oni o to po­
starają, aby przez wczesne kwestyi rozstrzygnięcie odjąć 
rajasom sposobność do zbytnich roszczeń. Trzebaby na­
reszcie porozumieć się jeszcze z padyszachem, aby 
chrześcian tureckich trzymać można na wodzy. Trzeb aby 
nakłonić sułtana do rozwiązania kwestyi 
wschodniój — w duchu rosyjskim.“

AUSTRYA
** Praga, 10 kwietnia. „Sala czeskiego sejmu była 

wczoraj widownią pożałowania godnych wypadków.... 
Z żalem to wyrzec musimy, że na wczorajszóm posiedze­
niu moralne znaczenie tój- instytucyi najsilniejszego do­
znało wytrząśnienia“ — tak charakteryzuje pragska 
Politik wczorajsze posiedzenie sejmu, na któróm 
Dr. Banhans zdawał sprawę z rezultatu narad komisyi, 
wysadzonśj na poniedziałkowóm posiedzeniu sejmu do 
rozpoznania wiadomego protestu hr. Clam Martinica, oraz 
wniosku o unieważnienie 54 wyborów z grona większych 
posiadłości. Dr. Banhans, jako sprawozdawca większości 
komisyi, referuje, że komisya z wymienionych w pro­
teście przypadków tylko trzem może przypisać znaczenie, 
a co do list wyborczych, nie widziała komisya powodu 
do odmówienia im ważności. Tak więc 6 głosami prze- 
3 uchwaliła wniosek, „aby wys. sejm owe 54 wyborów 
z grona większych posiadłości uznał za ważne.“ W imie­
niu mniejszości komisyi przemawia Dr. Sladkowski i zbija 
twierdzenia poprzedniego mówcy, wykazując dobitnie, 
że listy wyborcze nie odpowiadały rzeczywiście przepi­
som prawnym i że rząd przez niezwykłą presyą po­
gwałcił warunek wolnego wyboru. Po Drze Sladkow- 
skim zabiera głos poseł Schulz, także przeciw wnioskowi 
większości komisyi, i wśród głośnych oklasków z cen­
trum zwraca uwagę na niesłychany w dziejach parla­
mentaryzmu wypadek: że oto deputowani, których 
wyborowi protest nieprawność zarzuca, sami 
na swoją korzyść rozstrzygają o ważności wyborów. 
W tój myśli przemawia jeszcze kilku innych posłów, 
a Dr. Rieger, zapisany także jako mówca przeciw 
wnioskowi komisyi, wzywa namiestnika, aby się uspra­
wiedliwił z zarzutów, ciążących na władzy, bo dalsze 
rozprawy byłyby śmieszną już tylko formalnością, jeśliby 
rząd nie udzielił poprzednio żądanej odpowiedzi. Na­
miestnik powołuje się na prawne przepisy, pozostawia­
jące reprezentantowi rządu do woli wybór stósownej do 
zabrania głosu chwili. A gdy w skutek tój odpowiedzi 
Dr. Rieger oświadcza, że w takim razie złoży w izbie 
piśmienną interpelacyą i wnosi o odroczenie posiedzenia 
do jutra, powstaje ogromna w izbie wrzawa a marszałek 
nie poddaje wcale wniosku Dra Riegera pod glosowanie 
i udziela zapisanemu następnemu mówcy głos. Dr. 
Edward Gregr oświadcza, że nie może zabierać głosu, 
póki nie nastąpi głosowanie nad wnioskiem Dra Riegera, 
poczem Dr. Rieger składa u laski marszałkowskiej wniosek 
swój na piśmie. Wniosek ten, zmodyfikowany nieco przez 
Dra Trojana, upada a Dr. Gregr, zabiera następnie głos 
i tak mówi pomiędzy innemi: „Nasz król rozwiązał 
przeszły sejm, aby posłyszeć prawdziwe życzenie narodu. 
Lud czeski prawie jednogłośnie dawnych wybrał 
reprezentantów. Lud czeski, który przeważną w kraju 
stanowi większość, obstaje jednozgodnie przy świętych 
swoich prawach, a jednak tu w sejmie lud czeski jest 
w mniejszości w skutek wypadku wyborów z grona 
większych posiadłości, bo ci wybrani przeciwni są życze­
niom ludu. Tak więc odpowiedź, której król wygląda, 
a do którój tu ludność jest powołaną, staje się poli­
tycznym kłamstwóm! Wie to Europa, a ja zabieram 
głos, aby i tu w izbie wykazać znaczenie owych 
wyborów, których ważność izba uznać zamierza, — 
owych wyborów, które są rezultatem gwałtów w duchu 
owego stronnictwa, gotowego, na otrzymane z góry ski­
nienie, całemu prawie proletaryatowi jednego miasta 
nadać honorowe prawo obywatelskie, — w duchu owego 
kasyna, które z uniesieniem wesela wita dźwięk pruskiego 
hymnu! Widziałem, jak sędziwi urzędnicy ze łzami 
w oczach przystępowali do urny wyborczej, by głosować 
wbrew swemu przekonaniu, bo chodziło o ich egzysten- 
cyą, o egzystencyą i spokój drogiój rodziny... (głosy: 
hańba! hańba!) Tak więc ma rząd obecnie sejm, który 
z nim pójdzie wszędzie i zawsze, — ów sejm, wieko­
pomne dzieło Jego Exc. p. namiestnika, który w tój 
sprawie niezrównanym okazał się mistrzem.... Do 
użycia takich środków nie byłby się do­
prawdy krajowiec poniżył. Do użycia takich 
środków mnsiano powołać cudzoziemca, — 
męża stanu, któremu się udało, jak owemu alchymiście 
arcyksięcia Leopolda, dyament — „Austryą“ — na dwie 
rozciąć połowy. Oby mu tylko te dwie połowy w czasie 
topienia nie znikły z pod ręku! Jedna nam tylko zostaje 
pociecha, zostaje nam przekonanie, że tylko to, co na 
sprawiedliwej i moralnój opiera się podstawie, jest trwa­
łem: to i trwałości państw warunek nieodzowny. Rząd, 
który w celu zebrania sejmu, do gwałtów i fałszerstw 
uciekać się musi — panowie, taki rząd na glinianych 
stoi nogach!“ (Głośne brawo z centrum). Następnie 
odzywa się Dr. Klaudy: „Tylko niecnota lęka się światła 
dziennego, tylko bezprawie lęka się odpowiedzi. Kiedy 
się tu poseł powołuje na przyrzeczenie, dane mu przez 
Jego Exc. pana namiestnika, kiedy się powołuje na 
słowo, na honor, odpowiadają mu — paragrafami 
regulaminu! Było to dotąd zwyczajem w naszym sejmie, 
że komisarz rządowy każdego czasu odpowiadał na uczy­
nione mu zapytania; nie działo się tak wprawdzie za 
czasów Szmerlinga, ale tak się działo za rządów mini­
sterstwa Belcredego, które brzydziło się takiemi ma­
newrami, jak np. milczeniem aż do chwili, w którój od­
powiedź już nie jest możliwą. I dzisiejszy rząd lęka

się światła dziennego, bo aie opiera się na prawie, i na 
prawo odpowiada — gwałtem!“ Następny mówca Dr. 
Sladkowsky zbija raz jeszcze argumenta większości ko­
misyi i tak daléj mówi: „Miała i Francya niegdyś tak 
nazwaną chambre introuvable, — izbę, wszędzie i zawsze 
rządowi powolną. Ale grzech rządu, którego dziełem 
była owa izba, okropnej doczekał się pomsty! Oby u nas 
do takiéj pomsty nie przyszło! Przecież mamy przed 
oczyma jedno już smutne następstwo: rozdział pomiędzy 
obydwoma szczepami tego kraju, rosnący z dnia na 
dzień, — rozdział, który, jeżeli potężne pojednawcze 
słowo się nie ozowie, takie przybrać może rozmiary, że 
na ich wspomnienie dreszcz nas przebiega. Gdyby zaś 
powołanie owego przybysza, nazwiskiem Beusta, innych 
za sobą nie było pociągnęło skutków, jak rozszerzenie 
tego rozdziału, — już z tego ten człowiek nigdy się nie 
obmyje!“ Po Drze Slaskowskim zabiera wśród naj­
większej ciszy głos namiestnik baron Kellersperg i w dłu­
gim wywodzie usiłuje wykazać niesłuszność zarzutów, 
poczynionych rządowi w proteście hr. Clam Martinica 
i kończy swą mowę szyderczo: parturiunt montes, nasci- 
tur ridiculus mus, na co z centrum głośne odzywają się 
okrzyki oburzeniem. Po namiestniku jeszcze raz prze­
mawia Dr. Rieger i oświadcza, że wywód namiestnika 
nia zgadza się z prawdą, i że się namiestnik grubo 
myli, jeżeli sądzi, że mu się udało zbić ciążące na 
władzach zarzuty. Przy głosowaniu nad wnioskiem ko­
misyi, większość sejmu głosuje za wnioskiem t. j. za 
ważnością owych 54 wyborów.

FRANCYA.
ilF Paryż, 10 kwietnia. Lubo dziś w opinii publicznéj 

prąd pokojowy przeważać się zdaje, nie ucichły jednakże 
bynajmniój przewidywania wojny. Wierzą tu wprawdzie 
w chwilowe odroczenie krwawego zatargu na korzyść 
Francyi, która i z krótkiój doby skorzystać będzie umiała, 
ale wojna nie przestała wydawać się nieuchronną. Dziś 
pełno znowu krążyło tu pogłosek o nader wojowniczym 
rozkazie dziennym, który jenerał hr. Palikao miał wydać 
do wojska w Lugdunie, o zapowiedzianym wymarszu czę­
ści tych wojsk ku wschodnićj granicy, o zmobilizowaniu 
dwóch pruskich korpusów, o oświadczeniu, które hrabia 
Goltz miał złożyć w ministerstwie spraw zagranicznych: 
że Prusy pod żadnym warunkiem nie przystaną na wycofanie 
załogi swojćj z fortecy luksemburgskiéj, oddanéj im w celu 
strzeżenia całości Niemiec i neutralności Belgii. A choć 
pogłoski te po większćj części w c:ągu dnia okazały się 
płonnemi, jednak wątpliwości nie ulega, że Francya nie 
zalega pola i korzysta z chwil jeszcze wolnych, by wszy­
stkie w armii niedostatki zapełnić. Co do wsponmionego 
oświadczenia hr. Goltza, donosi korespondent paryski do 
Indépendance belge, że cesarz, przejeżdżając w nie­
dzielę przez lasek buloński, wcale się hr.Goltzowi nie ukło­
nił, a gdy na wieczorze u p. Troplong, jeden z senatorów 
napomknął w rozmowie z ambasadorem pruskim o pra- 
wdopodobném wycofaniu załogi pruskiéj z fortecy Lu­
ksemburga, hr.¡Goltz miał żywo odeprzeć: „Jesteśmy i po­
zostaniemy w Luksemburgu!“ Do tegoż dziennika piszą 
z Paryża, że w zeszłą sobotę wysłał gabinet tutejszy ku- 
ryera do Berlina z instrukcyami dla p. Benedettego, który 
odnośną notę miał wręczyć hr. Bismarckowi. W tój no­
cie oświadcza margrabia de Moustier, że Francya przez 
lat 50 spokojnie poglądała na zajmowanie twierdzy lu- 
ksemburgskićj przez wojska pruskie, bo przez te pół 
wieku nie widziała w tóm żadnego dla siebie niebezpie­
czeństwa; lecz dziś, kiedy potęga Prus tak wzrosła nad 
miarę, ubliżałoby to godności Francyi i pierwszym warun­
kom własnego bezpieczeństwa, gdyby rząd cesarski miał 
nadal to cierpieć, aby tak groźna dla granic Francyi„stra- 
tegiczna pozycya zdawała Francyą na łaskę mocarstwa, 
które jakkolwiek dziś jeszcze w przyjaznych z nią żyje 
stósunkach, jutro stać się może zaciętym jéj wrogiem.

La Presse ogłasza adres Luksemburczyków do 
króla Wilhelma III, w którym petenci proszą króla, aby 
kraj ich oddał raczej Francyi niż Niemcom.

Mémorial dlplomatique pisze o wojennych 
przygotowaniach Francyi: „Urlopowani na pół roku zo­
stali na nowo powołani, czternastodniowe urlopy, dawane 
często podoficerom garnizonów w większych miastach, 
zniesiono na teraz. Wszyscy podoficerowie tych wojsk, 
które już są zaopatrzone w karabiny Chassepota. wykła­
dają żołnierzom teoryą użycia nowćj broni Tak pou­
czeni żołnierze już w kilka godzin po otrzymaniu téj broni 
użyć jéj będą umieli skutecznie.“

Zmianę gabinetu we Florencyi uważają tu, jako zwrot, 
nader dla Francyi w dzisiejszych okolicznościach korzy­
stny. Program Rattaz’ego — tak tu powszechnie sądzą 
— wzmocni znowu wpływ Francyi we Włoszech i do ja­
wnego przymierza francusko-włoskiego utoruje drogę.

O stósunkach Franeyi do Austryi mówią tu w urzę­
dowych sferach, źe się zanosi na pewny pomiędzy obydwu 
mocarstwami alians; przebąkują nawet o istniejącćm już 
tajnćm przymierzu „w porozumieniu z węgierskićm mi­
nisterstwem.“ Książę Grammont dziś tu przyjeżdża. La 
France zaręcza jednakże, że podróż ta już od czterech 
tygodni jest postanowioną; przyczćm organ półurzędowy 
dodaje, że hasłem wiedeńskiego gabinetu jest: „neutral­
ność, dopóki Rosya w téj lub owéj myśli do obecnych za­
targów się nie wmiesza.“

Telegramy.
Londyn, 11 kwietnia. Na dzisiejszem posiedzeniu 

wieczornćm izby wyższćj oświadczył lord Stanley, że 
Hiszpania dała w sprawie „Tornado“ odpowiedź nie zu­
pełnie zadowalniającą lecz i nie stanowczą. Na prze­
słaną rządowi hiszpańskiemu z powodu zabrania parowca 
Victoria depeszę, tenże nie odpowiedział jeszcze.

Londyn, 12 kwietnia. Izba niższa na wczorajszóm 
posiedzeniu nocnem prowadziła dalój narady komitetowe 
nad bilem reformy; nad poprawką p. Gladstone długie 
toczyły się debaty. Rząd uważa odrzucenie poprawek 
za kwestyą gabinetową.

Oficerów marynarki Brand i Nelson (współoskarzo- 
nych w procesie przeciw byłemu gubernatorowi wyspy 
Jamaica) sąd pokoju uznał za niewinnych.

Florencya, 11 kwietnia. Na dzisiejszóm posiedzeniu 
izby deputowanych zakomunikował p. Rattazzi wia­
domy już skład nowego ministerstwa. Minister mary­
narki obejmie tymczasowo także tekę spraw zagrani­
cznych. P. Rattazzi oświadcza następnie: Celem tak 
ministerstwa jak i parlamentu być winno spieszne 
i żarliwe zajęcie się żądanemi przez kraj rozporządze­
niami finansowemi i potrzebą przywrócenia kredytu pu­
blicznego. Zwracam uwagę na to, iż dla Włoch żadna 
z zagranicy nie istnieje obawa. Obecnie zająć się nam 
należy sprawami wewnętrznemi i to kwestyami zarządu 
i kwestyami finansowemi, mianowicie zaś reformami 
we względzie podziału podatków. Ministerstwo pójdzie 
drogą, wskazaną mu w mowie tronowój, przedłoży plan 
organizacyi armii, zezwoli na dalsze zniżenie budżetu 
po porozumieniu się z waszą komisyą, przedłoży projekt

do likwidacyi dóbr duchownych; następnie przedłoży 
projekta do wielkich, przez rząd gwarantować się mają­
cych robót i zakładów finansowych.

lIoiinrhiuBi, 13 kwietnia. Minister ksią­
żę Hulienlohe, przyjmując adres deputona- 
nyrk w kwestyi luksemburgskiej, wyraził ra­
dość z jedności izb 1 kraju pod względem obro­
ny Isonoru Niemiec; adres jest równocześnie 
znaczącą wskazówką aliansu Bawaryi z re­
sztą Niemiec, który rząd utrzyma. Mimo to 
najbiiższćm rządu zadaniem będzie uczynić 
wszystko dla zabezpieczenia zaszczytnego po­
koju. Bisiążę wyraził nadzieję, że usiłowania 
te pomyślnym skutkiem uwieńczone zostaną 
I»*zy umiarkowaniu rządów, wtem najbliżej 
interesowanych.

Londyn, 13 kwietnia. Izba niższa głoso­
wała dziś w nocy o godzinie w pół do drugiej 
nad poprawką Gladstona Za poprawką pa­
liło 889 głosów, przeciw 310. Większość rzą­
dowa wynosiła zatćm 81 głosów.

Telegram giełdowy Berliński.
[Bracia Mamroth.j 

Berlin, dnia 13 kwietnia.
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Wiadomości miejscowe i potoczne.
* Poznań, 13 kwietnia. Seryą tegorocznych odczytów 

publicznych w Bazarze zakończył wczoraj pan Leon Wegner 
zajmującą, prelekcyą o bitwach pod Racławicami i Szczekocinami. 
Tak jak pan Kaźmierz Jarochowski specyalnie badaniu epo'<i Sa­
sów się poświęcił, tak drugi nasz znakomity historyk wielkopol­
ski, p. Wegner, panowanie Stanisława Augusta obrał za wyłączny 
przedmiot gruntownych swych poszukiwań, których owoce w Ro­
cznikach Towarzystwa Przyjaciół Nauk poznańskiego corocznie 
niemal składa. Wczorajszy odczyt jego uprzytomnił nam jednę 
i tych nie wielu jasnych chwil, które w paśmie ostatnich ponu 
rych i smutnych nad wyraz dni politycznego bytu narodu na­
szego przeświecają tu i owdzie, jak oazy na puszczy. Insurek- 
cya kościuszkowska, ten prototyp wszystkich późniejszych po­
wstań polskich, jest obok kor.stjtucyi 3 maja najwznioślejszym 
epizodem w okropnej epopei czasów rozbiorowych. Sama już 
szlachetna postać jej wodza, którego imię historya w nieśmier 
teiny trójliść wplotła Epaminondy i Waszyngtona, nadaje jej nie­
wypowiedziany powab. Prelegent przedstawiał nam już raz tę 
samą postać, lecz z zupełnie innego stanowiska. Przeszłego roku 
bowiem, gdy mówił o dwóch miłościach Kościuszki, przedstawił 
go jako człowieka, w cichćm pożyciu prywatnem, wczoraj zaś 
wyprowadził go na widownią jako bohatera, dzierżącego w swych 
ręku losy Polski, wśród huku dział i siczęku kos, w białój suk­
manie krakowskiej. Opis wie' opomnćj bitwy racławickiej, w któ- 
rćj Kościuszko z garstką regularnego wojska i chłopkami, w kosy 
uzbrojonymi, zniósł przeważne siły moskiewskie, zajął żywo pu­
bliczność, tćm bardziej, że wszystkim przywiódł na pamięć po­
dobne krwawe zapasy partyzanckie r. 1863, które się niestety 
prawie nigdy tak pomyślnie nie kończyły, jak bój pod Racławi­
cami. Prelegent podniósł fakt, mniej może powszechności znany, 
że jazda powstańcza, szumnem mianem „kawaleryi narodowej-1 
ochrzcona, haniebnie zaraz na początku bitwy poszła w rozsypkę, 
i fałszywą wieść o zupełnej klęsce wojska polskiego po okolicy 
rozniosła. To sąmo powtórzyło się pod Szczekocinami, gdzie Ko­
ściuszko mężny stawił opór połączonym armiom pruskićj i rosyj­
skiej, co najmnćj dwakroć liczebnie silniejszym i wybornie uzbro­
jonym Była to dziwna ironia losów, że ta sama jazda polska, 
która cudów waleczności w dawnych wojnach Rzeczypospolitej ze 
Szwedem, Turcyą, Tatarami i Moskwą dokazywała, w ostatnich 
czasach wyrodziła się i stała się pośmiewiskiem narodu, podczas 
gdy piechota dawniej pogardzana, nieśmiertelnemi okryła się wa­
wrzynami. Fakt ten powtórzył się w powstaniu r. 1863, w któ- 
rem konnica bardzo podrzędną grała rolę i zazwyczaj przy wszy­
stkich utarczkach pierwsza dawała hasło do ucieczki. — Piękną 
swę prelekcyą zechce zapewne p. Wegner nie zadługo drukiem 
do powszechnej podać wiadomości.

— *Z programu tutejszej miejskló] szkoły średniej do­
wiadujemy się, że popis pub.iczny wszystkich klas pomienionego 
zakładu odbędzie się w przyszły poniedziałek i wtorek, dnia 
15 i IG bieżącego miesiąca, na który rektor pan Hielscher 
wszystkich protektorów i przyjaciół szkół w imieniu kolegium 
na- czycielskiego zaprasza. Program tegoroeżny nie zawiera ża- 
dnćj rozprawy, ponieważ suma, przeznaczona w etacie szkolnym 
na druki, użytą być musi na sprawienie nowego albumu uczniów 
i formularzy do zaświa Iczeń dla uczniów opuszczających szkolę. 
W ostatnim kwartale uczęszczało do w mowie będącego zakładu 
w ogóle 427 uczniów, mianowicie do klisy pierwszćj 37, do dru­
giej 44, do trzeciej 62, do czwartćj 80, do piątej 71, do szóstćj 
68, do siódmej 58; wedle narodowości było Żydów i Niemców 
3'3, Polaków 01, tutejszych 3S5, obcych 42. Klasa I miała 
z początkiem roku szkolnego 46 uczniów; z tych udało się 11 
w naukę w ciągu roku do mistrzów rzemieślniczych, kupców, 
gospodarzy wiejskich i t. d., <’ z nich było już drugi rok w po- 
mienionej klasie. Z końcem bieżącego roku szkolnego opuszcza 
22 uczniów klasę pierwszą. Szkoła dziew. zą‘, z zakładem tym 
połączona, liczyła 260 uczennic w czterech klasach, w których 
kurs jest dwuletni, mianowicie do kiasy pierwszej u zęszczało 42, 
do drugiej 59, do trzeciej 70, do czwartej 89. Z 51 uczennic, 
które z początkiem roku szkólnego uczęszczały do I klasy, na­
leżało 29 do oddziału a, 22 do odd iału b. W ciągu roku szkól- 
nege opuściły 2 uczennice klasę la, a 7 uczennic klasę I b. 
Obecnie opuszcza 16 uczennic szkołę z tćj samej klasy. Ogólna 
liczba uczniów i uczennic wynosiła w ostatnim kwartale 687, 
mianowicie 539 narodowości niemieckiej (wraz z Żydami}, 148 
narodowości polskićj. Nauczycieli etatowych wraz z restorem 
pracowało przy zakładzie 13, pomocn-czych 2, nauczycielek 4, 
ogółem 19. Przez śmierć straciła szkoła w bieżącym roku szkćl- 
nym 6 uczniów i 1 uczennicę. W końcu powiada rektor Hiel- 
sciier. że klasy szkoły średniej tak są zapełnione, że nowi ucznio­
wie tylko do VII (najniższej) klasy chłopców przyjmowani być 
mogą, uczennic zaś wcale się nie będzie przyjmować. Zapis 
chłopców odbędzie się w poniedziałek, 29 kwietnia przed połu­
dniem. Chłopców, mających później odwiedzać gimnazynm albo 
szkolę realną, nieprzyjmuje się, bo rzeczone zakłady mają własne 
szkoły przygotowawcze, a szkoła średnia ma przeznaczenie 
umieszczania tylko takich uczniów, którzy w niej aż do wyż­
szych klas pozostaną Kur3 nowy rozpocznie s ę we wtorek, dnia 
30 kwietnia.

— * Dziennik Urzędowy ogłasza w ostatnim swoim 
numerze następujące rozporządzenie z dnia 27 marca r. b. król, 
rejencyi poznańskiej, tyczące się szkól elementarnych :

„Jeżeli szkoła ludowa odpowiadać ma zadaniom życia pu­
blicznego, należy poświęcić na ten cel potrzebny czas a korzy­
stać z niego sumiennie., Niestety: w tutejszym obwodzie rejen- 
cyjnym nie staje się temu wszędzie ządosyć, a mianowicie w po­
rze latowej. Celeni zaradzenia takowym dowolnościom i naduży­
ciom spowodowani się widzimy przy zniesieniu wszelkich da­
wniejszych dotyczących postanowień a szczególnie ogłoszeń dzien­
ników z dnia 4 kwietnia 1847, 7 marca 1848 i z/dnia 20 maja 
1858 rozporządzić niniejszem dla powszechnego zastosowania się, 
co następuje: i) Wszędzie ku teu.u dążyć należy celowi, ażeby 
tak we wiejskich szkołach elementarnych jak i w miejskich 
w czasie pory latowćj nauka regularnie się odbywała w 32 go­
dzinach przez tydzień, a mianowicie przed połndniem w 4 godzi­
nach, po południa, z wyjątkiem środy i soboty w 2 godzinach.
2) Tylko tam, gdzie ubóstwo i gospodarcze stósunki ludności ko- 
uiecznie wymagają, aby rodzice dzieci swe do szkoły jeszcze na­
leżące do pasania bydła i innych robót gospodarskich używali, 
wyjątkowo urządzoną być może — jeżeli przynajmniej 20 tako­
wych dzieci się znajduje — tak zwana osobna szkoła dla dzieci 
pasących, a obok niej dla reszty dzieci skrócona szkoła latowa.
3) Do szkoły pasterskiej uczęszczać wolno takim tylko dzieciom, 
które a) dziesiąty rok życia już skończyły, b) dosyć biegłe są 
w czytaniu i pisaniu, c) do takich należą rodziców, których bie­
dne stósunki takowe wyjątkowe uwzględnienie usprawiedliwiają.
4) Przy końcu każdego półrocza zimowego winien inspektor 
szkoły liczbę dzieci, które uwzględnione być mają , event, po po 
przedniem przekonaniu się o ich wiadomościach szkolnych usta­
nawiać i wykaz, przez nauczyciela w dwóch egzemplarzach uło­
żony, własnoręcznie podpisać, z których 1 egzemplarz nauczyciel

odbiera, drugi zaś dotyczącój władzy policyjnej natychmiast do- 
ręczonym być winien. W równym sposobie postępować należy 
z dziećmi po ś- Wojciechu lub w czasie półrocza latowego przy­
bywającemu Od rezultatu tychże wykazów zależeć będzie, czy 
w dotyczącem miejscu szkólnem osobna szkoła dla dzieci pasą­
cych urządzoną być ma lub nie. 5) Nauka w szkole pasterskiej 
w każdym razie odbywać się musi pr-.ez 12 godzin w tydziefiJ 
najstosowniej przez 2 godziny dziennie, lub tam, gdzie miejscowe 
stósunki tego nie dozwalają, w 3 lub 4 dniach po 4 i 3 godziny, 
natomiast na skróconą naukę w szkole latowej przynajmniej 3 
godziny dziennie przed południem poświęcać uależy. 6) W razie 
gdyby mniej niż 20 było dzieci, które uwzględnione być mają 
a żalem nie byłoby pr trzeby do urządzenia osobnej szkoły pa­
sterskiej, wiana nauka w szkole latowej najmniej przez 26 go­
dzin w tydzień być udzielaną, któia tak urządzoną być musi, iż 
dzieci pasące, które na uwzględnienie za,ługują (§ 3) po odby­
tej dwugodzinnej nauce do d.mu puszczone być mogą. 7) Odpo­
wiednio tymże stósunkom należy ułożyć każdorazowy rozkład 
naukowy i nad prz-strzeganiem onegoż starannie czuwać 8) Ze 
szczególną sumiennością zaś należy przy dozwoli nem odbywaniu 
skróconój szkoły latowej i szkoły pasterskiej baczyć na regu­
larne odwiedzanie szkoły i upoważniamy podrzędne nam władze 
policyjne, ażeby rodziców odnośnie i.b zastępców, a siczególnie 
chlebodawców, którzyby mimo tychże względów dzieci do szkoły 
należące w czasie wyznaczonych godzin naukowych do pasania 
bydła lub.do robót polnych, ogrodowych lub innych używali, po 
peprzeda em powtórnem protokularycznem napomnieniu bezwzglę­
dnie przez coraz więcój obostrzone aż do 10 sgr. od każdego 
dziecięcia i za każdy bez uniewinnienia zmudzony dzień szkolny 
zwiększyć się mogące kary pieniężne do regularności i porządku 
przytrzymywała.“

— * Onegdaj z rana znaleziono pewnego urzędnika inten- 
dantury nieżywym w jego pokoju. Pokazało się, że umarł 
w skutek zaswędzenia.

— * Świeżo opróżmone zostały dwie posady katolickie na­
uczycieli elementarnych, a mianowicie posada w Starem Bojano- 
wie, powiecie kościańskim i świeżo ustanowiona posada w Wol­
kowie, powiecie kościańskim.

— * Kalendarz. Jutro, w niedzielę duła 14 kwietnia Ty- 
bureyana i Walerego męczenników; pojutrze, w poniedzia­
łek dnia 15 kwietnia Krescentego, w kalendarzu słowiańskim 
Wacława. Wschód słońca pojutrze o godzinie 5 minut 8, za­
chód o godzinie 6 minut 53.

, r T! ® Mo»il»iehie»o, 11 kwietnia. Częste w różnych 
okolicach Księstwa można słyszeć narzekania na opieszałość oby. 
wateh w zajmowaniu się sprawami publicznemi; niestety narze­
kania te w wielu razach są słuszne, choć możemy sobie przy­
znać, że w ostatnich latach bardzośmy się pod tym względem 
poprawili.i jakoś coraz więcej pamiętamy o naszych obowiązkach 
coraz mmćj omijamy drogi, prowadzące ogół do'oświaty, postępu 
i dobrobytu. Dowodem tego są licznie nowo się tworzące sto­
warzyszenia, a dawniij założone rozwijające się przez wzbudze­
nie więcój interesu u pojedyńczycb członków naszego snó- 
łeczeóstwa.

W każdym powiecie mamy towarzystwa rolnicze, a po 
miastach towarzystwa naukowe, przemysłowe i spółki pożycz­
kowe wielkie zrobiły w ciągu lat ostatnich postępy.

W powiecie mogilnickim kilka także istnieje stowarzyszeń. 
Przed kilku laty założone zostało w Trzemesznie za staraniem 
ówczesnego tamtejszego wikaryusza księdza Andrzejewicza towa­
rzystwo „czeladzi katolickiój“ i pod opieki miejscowego ducho­
wieństwa podaje wciąż sposobność młodsi rzemieślniczej poucza­
nia się w czytaniu, pisaniu, rachunkach, je. grafii itp., a prócz 
tego czeladź miłą ma w dni świąteczne rozrywkę, już to czytając 
powieści moralne z biblioteki towarzystwa, już też bawiąc się 
wspólnie w różne gry towarzyskie.

Z początkiem roku zeszłego rozpoczęło swe czynności 
w Trzemesznie Towarzystwo pożyczkowe i w przeciągu jednego 
roku, pod przewodnictwem księdza dziekana Kegla, znacznie się 
rozwinęło. . Członkowie tego towarzystwa, którzy dawniój w razie 
potrzeby pieniędzy musieli szukać ich i wielkie opłacać procenta 
dzisiaj za małym procentem, choć nie wielkie sumy, prawie za­
wsze jednak z towarzystwa otrzymać mogą.

Mamy nadzieję, że towarzystwo pożyczkowe coraz wzra­
stać będzie, a im więcej będzie członków, im większy b dzie 
obiot pieniężny, tćm większćm dobrodziejstwem będzie ono dla 
miast i wsi okolicznych.

Przejdźmy teraz do towarzystwa rólniczego. Towarzystwo 
to istnieje w naszym p-wiecie niespeł. a półtora roku. Założone 
w Trzemesznie w grudniu r. I860 liczy do dzisiaj około 100 
członków. W ciągu roku zeszłego odbyło towarzystwo to cztery 
walne zebrania, na których odczytywane bywały opracowane 
przez członków towarzystwa różne zadania treści rolniczej i po­
dawane do wiadomości własne doświadczenia, które w praktyce 
rólniczćj nabyte zostały. Towarzystwo z funduszów swych zaku­
pywało różne nasiona płodów rólniccycb i rozdawało je pojedyn­
czym członkom, w celu ich wypróbowania. Mieliśmy sprawozda­
nia doświadczeń tych z owsa hoLztyńskiegu, jęczmienia angiel­
skiego, grochu olbrzymiego Victoria i st-ikłosy Schradera. Groch 
Victoria, w sześciu miejscach i na różnych ziemiach siany, nie 
wyrównał plonem zwyczajnemu grochowi; groch ten u innych 
znów gospodarzy ma być siany, aby lepiej się jeszcze o jego wy- 
magalnościach co do ziemi, uprawy i czasu zasiewu przekonać. 
Jęczmień angielski i owies holsztyński lepsze wydały rezultaty 
jak zwyczajne nasze jęczmiona i owsy, lecz również jak groch 
raz jeszcze wypróbowane być mają. Ogóli.e uznanie siejących 
osiągnęła stokłosa Schradera. Trawa ta, wydająca w pierwszym 
roku dwa lub trzy pokosy, w ciągu ostatniej zimy nie wymarzła, 
a przy rycliłem wypuszczaniu listków daje nadzieję, że" bardzo 
rychłą wyda zieloną paszę. Nadmienić nam tu wypada, że na­
siona te, pierwotnie z handlu na-ion pana L. Kunkla w Pozna­
niu sp-owadzone, wszystkie bardzo dobremi się okazały. Słysze­
liśmy, że dyrekeya ma zamiar sprowadzić kilka szefli żyta świę­
tojańskiego, z różnych stron tak bardzo zalecanego i na przy- 
szłem zebraniu rozdzielić pomiędzy członków Towarzystwa!

Ostatnie walne zebranie towarzystwa odbyło się dn. ¡ kwie­
tnia rb., na które członkowie dość licznie się zjechali. Brakło 
jednak niejednego, — czemu? Na to nie trudno odpowie­
dzieć, lecz pamiętajmy o tćm, że żółw tylko z| woli Opatrzności 
zasklepiony żyje w własnej skorupie, i że do żółwia podobny 
człowiek, który o sobie tylko myśląc zapomina, że nie dla siebie 
tylko żyć nam trzeba. Ależ po co te morały? powie 
nie jeden; wróćmy więc do rzeczy. O godzinie 11 przed połu­
dniem rozpoczęło się (osiedzeuie w Mogilnie. N samprzód od­
czytano korespondencyą centralnego zarządu towarzystwa gospo­
darczego dla W. Ks. Poznańskiego tyczącą się czasopisma rólni­
czego Piasta. Zgromadzeni podziel li zdanie cenirainego za­
rządu, że pismo to jako bardzo praktyczne szerzyć należy, a dy­
rekeya, która poprzednio zapisała kilkanaście egzemplarzy z pier­
wszego ćwierćrocza tegoż czasopisma, rozdała je pomiędzy 
obecnych na zgromadzeniu włoścan. Na drugie ćwierćrocze ci 
z włościan, którzy Piasta odebrali, wprost z poczty numera od­
bierać będą.

Rozdano potóm pomiędzy włościan trzydzieści egzempla­
rzy dziełka Ignacego Eyskowskiego „Trzy nauki“, które także 
z funduszów towarzystwa zakupione zostały.

Podskarbi towarzystwa p. Barendes miał polecenie zaku­
pienia kierzni do robienia masła systemu Stjernswarda, lecz 
oświadczył, że machiny tćj w fabryce Cegielskiego nie znalazł, 
polecił natomiast kierznią systsnu Lavoisy jako praktyczniejszą; 
postanowiono zakupić kierznią tę, na przyszlem zebraniu wypró­
bować ją i pomiędzy obecnych członków wylosować. P. Mittel- 
staedt z Kunowa obiecał przywieść na przyszłe zebranie u siebie 
używaną kierznią, ażeby obok pojedyńczości okazać praktyczność 
tejże./

Następnie odczytano z Piasta rozprawkę „Na czem stoi 
pomyślność gospodarstwa włościańskiego“ a z Gwiazdki Cie­
szyńskiej twierdzenie, że przez gęste sadzenie ziemniaków 
■większy plon oslęgnąć można, jak przez sadzenie ich rzadkie. 
¡Byłp wiole zdań przeciwnych temu, podawano inne środki plon 
ziemniaków powiększające, mówiono i o różnych gatunkach tego 
warzywa, lecz tego tutaj opisywać nie będziemy, bo pewno se­
kretarz towarzystwa pod» szczegółowe sprawozdanie do Zie­
mianina, tam więc kto będzie chciał, będzie to mógł wyczytać.

Po zamknięciu dyskusyi nad tym prrzedmiotem, opowie­
dział p. Sniegocki, jakie korzyści wynikają dl i rólnictwa z uży­
wania pracowni chemicznych; objaśnił w jakich razach rólnik 
z rozbiorów chemicznych korzystać powinien i w jaki sposób ma- 
teryał do rozbioru przeznaczony, ma być przesyłany do pracowni 
chemicznćj, poleconej przez zarząd centralny dla naszych to­
warzystw.

Przystąpiono teraz do rozdzielania nasion; najpierw ze 
sprzętu zeszłorocznych nasion rozdaną została równa ilość in­
nym członkom, a potóm rozsprzedano za połowę ceny dwie be­
czki siemienia lnianego rygskiego. P® zakończeniu tej czynności 
przyjęto do towarzystwa dziewięciu nowych członków.

Na tćm zakończyło się posiedzenie. Obecni członkowie 
rozjechali się do domów z tóm wewnętrznćm zadowolnienh-m, że 
obok przyjemności i własnych korzyści, jakie mają z należenia 
do towarzystwa, dopełnili także obowiązku względem kraju 
i współobywateli.

Prócz wyżćj wymienionych towarzystw, mamy tu jeszcze 
w powiecie towarzystwo rólnicze parafialne w Orchowie, która za 
staraniem miejscowego proboszcza, księdza Sięga, przed robieni 
założone zostało. Gospodarze w parafii orchowskiej schodzą, się 
co kilka tygo Ini w niedzielę, czytają różne rozprawki rólnicze 
i udzielają sobie wzajemnych doświadczeń. Znów przykład wart 
naśladowania.

liodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 87.
Niedziela, dnia 14 kwietnia

Wiadomości literackie.
— * Nr. 15 Ziemianina wyszedł wczoraj i zawiera: Sej­

mik gospodarczy w Toruniu d. 15 styczDia 1367. I. M. Jackow­
ski. — 0 praniu i strzyżeniu owiec. W. Mrowiński. — Rozmaito­
ści. — O trwałości nasion. O. P.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
— *Mąba. Berlin, 12 kwietnia. Mąka pszenna nr. 1 

o%—%, tal., nr 0 i 1 57n -a% tal., mąka rżana nr o 4%— 
/,, tak. nr 0 i 1 4%,— 3% tal. nłac. za centa, bez akcyzy.

Poznań, 13 kwietnia Mąka pszenna nr. 0 i 1 4 tak 
22 sgr. 2 fen. da 5 tai. mąka rżana nr 0 i 1 3 tal. 22 «gr. 6 ien. 
do 3 tal. 27 sgr., 6 fen. płac, za esnt. bez akcyzy.

Przybyli do Poznania dnia 13 kwietnia.

U'TEL DU NORD. Stasiński z Konarzewa.
Pt D CZARNYM ORŁEM. Seredyńska z Sosnówka, Frans 

z Wroeławia, Madaliński z K ól. Polskiego, Hataph z Buch- 
waldu, Modlibowski z Hali nad S., Schulz z Trzemeszna.

STERNA HOTEL ŁDROPhJhKl. Poniński z Malczewa, 
Lipiński z Szląska,_ Reuter z Głuchowy, Knobelsdorf z Strzy- 
gowa, Franke z Lipska, Kronenberg z Berlina, Stoszkiewicz 
z Pesztu, Marconi z Wiednia.

0EHM1GA H01FL FRANCUSKI. Jarzembowski z Zbrudzewa, 
Żółtowski z Niechanowa, Brodowski z Pawłowa, Sokołowska 
z Niemierzyc, Waligórski z Zydowa

łlYLHJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Bodenstein, Hübner i Lich- 
tenstau z Berlina, Manstein z Frankfurtu n. O., Kuch z Szcze­
cina, Diestel, Mehler i Peiler z Bydgoszczy, bänger z Poł je- 
wa, laczanowski z Słaboszewa, Treskow z Owińsk, Treskow 
z Chludowa.

Tn.SNEHA fiOPEI. GARN1. Dallwitz z Berlina, Franzki i Bi.rdt 
z Legnicy, Bouglois z Brukselli, Tagmann z Szczecina, Schmidt 
z Berlina.

KE1LERÄ HOTEL, Cobn i Fischer z Kępna, Rugenti z Wror- 
clawia, Jacobowski z Środy, Brandt z Turkowa, Żychliński 
z Kościnnek.

EICHENER BORN. Springer z Krakowa, Bryll z Kreuznach.

—**T^-?*,

Odchodzące z dworca pociągi 
kolei żelaznej.

Przybywające pociągi.
(w budynku poczt.)

Do
1. Wrocławia (Sa­

ksonii, Wiednia 
Krakowa)...........

2. Mięszany pociąg 
do Wrocławia ...

3.Starogrodu.(Szcz., 
Berlina, Królewca, 
Petersburga)........

4. Wrocławia (jak p.
No. 1).................

5. Starogrodu(jakp 
No. 3) i Warszaw.

godz. -5 pora 
o dnia.

pop.

1. Starogrodu (Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy..................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.............

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa iSaksou.

4. Stsrogrodujak p. 
No. 1 excl. Warsz.

pod Nr. 3)..

godz. à
ä

pura
unia.

6 rano

9 40 »
11 25 wpł.

4 50 pop
9 50

Odchodzące poczty osobowe

Do
Dąbrówki, posł. po. 
Skiewrzyny n. W...
Kargowy.................
Krotoszyna.............
Gniezna..................
Nakła..................... .
Pleszewa.................
Strzałkowa.............
Gniezna..................
Obornik..................
Cylichowa.............
Skwierzyny n. W...
Krotoszyna.............
Ostrowa..................
Viągrówca.............
. reemeszna............

godz. o pora 
g I dnia

pop.

nocą

Przybywające poczty osob
godz. 9 porz. 

§ I dnia
Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrowca...............
Obornik..................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa.............
Strzałkowa.............
Gniezna.............. .
Pleszewa.................
Gniezna .................
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Kargowy.................
Nakła......................
Skwierzyny n. W.... 35

rano
>>

POP

¡ioniesirtiiu »iddowe. 
t-teSUn g!®stsi»ós5ia, 13 kwietnia.

Pozn. nowe listy zasL 4% 85’/, płac. Pozn. listy rent. 
8S’/, żąd. Pozn. akcye banku p ow. — żąd.—Pozn. 5% oblig. 
prow. ząd.-Pozn. 5% oblig. pow. 98 żad. Pozn. 5% oblig. 
Obry 98 żąd. Pozn. 4'/,% obi. pow. 89 żądano. Bank, polsk 
79 płc.

Żyto: na wiosnę 55%, na kwieć. 55'/,, na kw.-mai 54’/,, 
maj.-czerwiec 54, czerwiec-lipiec 54, na lipiec-sierpień 51% tal. 
płacono.

Okowita; (z beczką), na kwiecień 16'/,„ na maj 16'/„ 
czerwiec 16 /„ lipiec 16’/,,, na sierpień 16%, wrzesień 17 tal. 
płacono.

(Jiełdn berliński*, 12 kwietnia.
Usposobienie giełdy było dzisiaj chwiejne. Stałe zrazu 

usposobienie co do wszystkich papierów krajowych, których kursa 
znacznie nawet się polepszyły, osłabiło się wkrótce a kursa zni­
żyły się. Obrót był ograniczony.

Walory pruskie: Dóbr. poi. pstwa (4%%) 97 żąd., Poż. 
pstwa z r. 1859 (5«/0) 100% płc., Obi. pstwa (3%) 81% płac. 
Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%) 119'/, płc

List zast.: Zach.-prusk. (3>,) 75 płac, dto (4%) 81% pl ., 
dto (4'/,) 91'/, płc., Pozn. nowe (4%) 85% płac. Listy rent 
Pozn. (4%) 87 pic., Prusk. (4%) 87% płac.

Walory sagr&nsozne: Austr.-metal. (5%) 44 płacono, 
Poż. naród. (5%) 51 płaiono., Losy z roku 1854 (4%) 57 płacon.. 
Losy kred, z r. 1858 62 płac., Losy z r. 1860 (5%) 61'|, pła ono 
Los) z r. 1834 (5%) 40 płac Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 56 płac 
Ros pożyć, prem. z r. 1864 (5’/,) 88'/, płacn., Ros.-polsk. obi 
skarb. (4%) 60 płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. '5%, 
90 płac., dto cząstki po 500 zip. (4%) 90 placu., Polskie listy 
zast. 3 em. w rs. (4%) 55 żąd. Włosk. poż. (5%) 47%—', płc. 
Amer. poż. (6%) 76'/, płacon. Akoye kol Żol Kol.-miud. 133 płac. 
Gal.-Kar.-Lndw. 78 pł. Austr. franc. 98'/, płac. Warsz.-wied. 58 pic. 
Bankiltd. Austr.-crćd. niob. 64—3'/, płc, Pozn. prow. 95 żąd. 
Szląsk. stow-bank. (4%) 112 żądań. Certyf. bipot. IRlbuera li'/, %) 
101 płac. Hansem. (4%%) 96 żąd. Henckel (4%%) — pł. Obl.-hip. 
szl stów. bank. (%%) 100'/, żąd., Meining. (4%%) 93% żąd.

Knrs gotówki pap. pion.: Łrdr pruski 113’/,, płac., ldr.
%■’ ^weryny 6. 23 płac., nap. 5. 12'/, żądn., półimper. 

5. 16 płac doli. 1. 12% płac., Zagr. bankn. 99% płac., Anstr.- 
oanknoty 76 , pł, Ros. banknoty 78% płac. — Dyskonto ban­
kowe 4.

Pszenica: w miejscu 2100 funt. 72-89 tal. 2000 funt, 
na kw-maj 82—81'/„ maj-czerw. 81—80%, czer.-lipiec 80% płc. 
lip.-sierp. 78 żąd., wrześ.-paź. 73'/,-73 tal. płc. i żąd. Zyto: 
2000 lunt. w miejscu 58'/,—% tal. płac., na wiosnę 57",—57, 
maj-czerwiec i czer.-lipiec 57-56’/,, lip.-sler. 55'/,—%—55, 
wrzes.-paźdz. 537, tal. sprzed. Jęczmień: w miejscu 1750 funt. 
43—52 tal. szląski 49 tal. płacn. Owies: 1200 funt w miejscu 
27'/,—30 tal. płacono, czeski 29%, saski 29% tal. płacono, 
na. wiosnę 29% pic. 1 żąd., maj-czer. 29%—'% czer.-lipiec 29%, 
lipiec-sierp. 29'/,, wrzes.paźdz. 28 tal. płac. Groch: 2250 funt, 
do gotowania i na paszę 52—66 tal. Olój rzepiowy: 100 
funt, w miejscu bez beczki 11% tal. żąd., na bieżący miesiąc 
i kw.-maj ll'/,„ maj-czerw. 11%, wrz.-paź. 11%—%,—%, list- 
grudz. 11% tal. p c. Olój lniany: w miejscu 13% tal. żąd. 
Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 16’/.—% tal pł 
na bieżący mieś, i kw.-maj 16'%,-’%-% płac j żądn S/ pł’ 
maj-czerw. 16%—%, płc., % pt., czerw.-iipiec 17—16"/,,, lip.- 
sierp. 17 3 pł., sierp.-wrześ. 17%, płac, i żąd. '/, płac., wrz.- 
paźd. 17%, żąd. % tal. płc.

«.'ieiiSw wroeljmgka, 12 kwietnia.
Koniczyna czerwona, ceny niezmienione; poślednia 12 

do 13 tal., średnia.14—15 tal., piękna 16—17 tal., bardzo piękna 
18— lob4 tal. Koniczyna biała, mało handlu; poślednia 17 do 
20 tal., średnia 21-23 tal., piękna 25—26 tal., bardzo piękna 27

tal. Żyto: 2000 funtów, ceny wyższe; na kw. 581/, 
żad., na kw-maj 57—’Ą, maj-czer. 57 tal. płac. Pszenica: na 
kw. 77 talar, żądano. Jęczmień: na kwieć. 52 tal. żąd. Owies: 
na kw. 46 tal. żąd. Rzep: na kw. 93 tal. żąd. Olej rzepiowy, 
bez ożywienia, wypow. 200 cent.; w miejscu 10%, tal. żąd., 
??, . ? ,v-.’Iliaj 10'//, żąd, maj-czerw. 10% płac., wrzes.-paźdz.
11 /, tal. żądano. Okowita: bez handlu, wvpow. 45,000 k‘.v.; 
w miejscu 16’,, tal. płac. 16% tal. żąd., na kw. i kw-maj 16'/, 
żąd. i piać., na maj-czerwiec 16' ,„ czerwiec-lipiec 16%, lipiec 
sierp 17 talarów płacono.

Łubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun­
tów żółtego 40-41 srg., niebies. 40-45 srg.

Na targu: piękna. °piękna. śred.
sgr. sgr

96-100 91
96-98 93
72-73 71
57—59 55
36—37 34
67-70 65

200 190 170 sgr. |
190 180 160 1
160 150 140

Giełda szczecińska, 12 kwietnia.
Pszenica: ceny trzymają się; w miejscu ca funt, żółta 

i białopstra 85 90'/, tal., poślednia 75—84 tal., 83—85 funt, 
żółta na wiosnę S8%, maj-c/.er. 87, czerw.-lip. 87%—87 płac, 
i żąd., lip.-sierp. 85, wrzes.-paźdz. 80 tal. żąd. Żyto: ceny 
staisze; 2000 funt, w miejscu 54—56 tal, piękne 56'/,—57 tal, 
na wiosnę 55’/,—%, maj-czerw. 55%—%, czerw.-lip. 55'/,, lip. 
sierp. 54% płac., wrzes.-paźdz. 52 żąd. 51% tal. płac. Jęcz­
mień i owies bez obrotu. Olój rzepiowy: wyżój płacony; 
w miejscu 11'/, tal żąd., na kw.-maj 11 płac., wrzes.-paźdz. 
11'5 fal. żąd, i płac. Okowita: ceny nieco wyższe; w miejscu 
z beczką i bez beczki 16% tal. plac., na wiosnę 16%, maj 
czerwiec 16%~ %„ czerw.-iipiec 16%-%, wrzesień-pażdz. 16% 
tal. płac.

Zapow.: 50 w. owsa.
&i®8e?,js warantwuhu, 11 kwietnia.

Listy zastaw. 100 ruld. 77% żąd — Oblig. skarb, (rs. 10%
73'/, żąd. — Akcjo kolei żelaz. warszaw-wied. — płac. — 
Akcye kolei żel. warsz.-byd. 56'/, płac. — Nowa poż. ros. z r. 
1864 prem. (5%) 108'/, płac. — Listy likw. (4%) 56% płac. 
57' 6 żądano.

Pszenica biała u żółta
Żyto
Jęczmień
Owiet
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

pośled
sgr.

88—921 
87-91 £
TO -L 
50—531 5
33-----£
58—62]

za 150 funt, brutto

dowe (ze składu pańskiego u cukiernika Dietla w Poznaniu) 
syn mój siedmioletni, bardzo chory, po bez-kute znój innój po­
mocy już po użyciu kilku butelek wyzdrowiał, które z powodu 
dobrego smaku pił bardzo chętnie itd. L. Danielewski.“ - Lü­
neburg, 14 stycznia 1867. Czekolada pańska i słodowe kar­
melki p.ersiowe bardzo są wyborne i cieszą się coraz wiekszóm 
uznaniem. H. 6 Cordes.“ — Ortrand, 14 stycznia 1867. 
Cierpiąc już od dłuższego czasu na słabe trawienie i brak 
apetytu, zrobiłem próbę z pańskim wyskokiem słodowym, z któ­
rego spotrzebowałem większą psrtyą z dobrym skutkiem. Obe­
cnie prawie się obejść nie mogę bez tego piwa. Adolf Flade.“ 
— Dalsze zamówienia Hoffa piwa zdrowia z wyskoku sł dowego, 
słodowój czekolady zdrowia i proszku czekoladowego, »lodowych 
karmelków piersiowych i słodowego cukru piersiowego mamy do 
notowania ze strony bardzo wysokich esobist ści. Pojedyńcze 
ponowne zamówienie wystarcza już ula postawienia dobroci tych 
fabrykatów w n: leżytóm świetle. Przytaczamy dlatego: pana 
Coohlns, król, radzcę budowniczego i 'dyrektora zarządu przy 
dworcu w Frciburgu (9 stycznia 1867), hr. Renetlow w Stengen 
pod Bargteheide w Holsztynie (12 stycznia 1867), baronową von 
Pelet Narbonne, w Polanowicaoh (15 stycznia ! 67), pana laud- 
rata vou Hlaubege, kawalera itd. w Deutsch Wette w powiecie 
nysskim (15 stycznia 1867), i wiele innych. — Konsumcy:i Hoffa 
fabrykatów słodowych lecząco-pożywnych (piwa zdrowia z wy­
skoku słodowego, słodowój czekolady zdrowia, proszku słodowój 
czekolady, słodowych karmelków piersiowych i słodowego cukru 
piersiowego) jest tak wielka, iż potrzeba natężenia wszystkich sił 
dla zadośćuczynienia potrzebie.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Sławnych w świecie całym, patentowanych i prz -z cesa- 

rzow i królów uznanych fabrykatów słodowych Jan?. Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolad , słodowój, 
proszku z, czekolady słodowój, piersiowego cukru lodowego, 
słodowyoh karmelków pierslowyoh, słodu kąpielowego ma 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Sèraei t*lvss- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u SS. SUflsa 
ul. Wilhelmowska 26, u Th. fTohlyemu- 
Iha w Wągrowcu, u yf. Podifór stoicy o 
w Nakle u LetciilSOhnn w Byd­
goszczy, i u Emcs la Teppero w Nowym- 
tomyśiu. (227<]

Sprzedaż dobrowolna.
Królewski Sąd powiatowy w Środzie. 

Wydział drugi.
Nieruchomość, położona w mieście Kostrzy­

nie pod numerem hypotecznym 130, należąca 
do sukcesorów po Mikołaju i Małgorzacie 
małżonkach Dutkiewiczach, składająca się 
z domu mieszkalnego, chlewa, ogrodu przy 
domu i ogrodu polnego, oszacowana na 826 
tal. 20 sgr. ma być celem podziału w terminie 
dnia 3 maja 1857 r. przed południem o

godzinie 11
przed królewską komisyą sądową w Kostrzy­
nie publicznie najwięcój dającemu sprzedaną.

Warunki kupna będą w terminie oznaj­
mione. [2222]

_ fwOrzcIiisli. wolny zupeł­
nie od wojska, doskonały w swym zawodzie 
kilka lat praktykuj., posz. od ś. Jana miejsca 
Adres do eksp. Dzień. Pozn. fr. lit. K. M.

[2194]

Dwoje dóbr w powiecie mogilnickim poło­
żonych obejmujących 2200 resp. 1200 mórg, 
areału, wydzierżawione być mają razem lub 
osobno. Bliższą wiad. udzieli rzecznik Ja­
necki w Poznaniu. (2234)

Pani Maryanna Szyo dla swój korzyści 
zechce donieść o swym pobycie. Adres: 
Poznań, Rybaki No. 10. [2238]

 T. Hornobis.
Pisarz gospodarozy, obeznany ze swoim 

fachem i z dobreroi świadectwami, znajdzie 
miejsce w Gajn Wielkim pod Bytynlem.

[2221].

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Kępnie. 

Wydział I.
Kępno, dn;a 23 lutego 1867.

Dobra w,szanow, Karolowi Teodorowi 
Herrmanowl Schmidt należące, oszacowane 
na 10,397 tal. 15 sgr. 10 fon. wedle taxy, 
Mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze, 
mają być
dnia 20 września r. 1887 przed połud. 

o godzinie 11'/,
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane

Wierzyciele, którzy zaspokojania s.\ego 
względem pretensyi realnej z księgi hipote- 
eznój nie wynikającój żądają zaspokojenia 
z ceny ku na, winni z takowemi do sądu 
się zgłosić. [1510]

Une bonne française désire 
une place. S’adresser à la rédac­
tion du journal. [2224],

Ekonom Piotrowski, żonaty, >< średnim 
ieku, wolny od wojska, będący przez 24 

lat czynny przy gospodarstwie w Malczewie 
pod Witkowem, obecnie w miejscu, mogący 
się poszczycić dobrą rekomendacyą, lecz dla 
różnych zmian poszukuje dla siebie miejsca
od 1 lipca r. b. [2257]
&W aptece mojej jest miejsce dla uozma 
otwarte. J. Jagielski. [1771]

SMsarza. gospodarskiego 
kawalera, potrzebuje zaraz Dom. SAo- 
walcwlio p Nakłeni. [2275]

Szkoła średnia.
Popis publiczny chłopców odbędzie się 

w poniedziałek, 15 b. m , od godziny 9 do 
¡2 i od 3 do 5 dziewcząt we wtorek od 
° do 12, ni. Wszystkich św. No. 4, r.a który 
zaprasza uprzejmie w imieniu kolegium na­
uczycieli Rektor Hielseher. [2282]

Większe d;:brii potrzebują sekretarza 1 
rachmistrza, który także borem i cegielnią 
trudnić się będzie obowiązany. Zgłaszania 
piśmienne przyjmowane będą w Poznaniu 
ulica Berlińska No. 11 pod lit. P R 3 

[2211],

Losy król, proskićj loteryi
krajowój

najbliższego głównego 1 ostatniego cią- 
enia 4 klasy od 18 kwietnia do 7 maja,

Członków Towarzystwa Przyjaolół Mu- 
«■ybl zawiadamiamy niniej3zóm, iż ćwiczenia 
* Śpiewie zawieszają się od inia dzisiej- 
’’cgo na półrocze fałowe. O rozpoczęciu 
wiczeń w półroczu zimowem Zarząd w swo m 
zasie członków uwiadomić nie omieszka.

Towarzystwa Przyjaciół 
fflnzykł. [2145]

do
gnienia1/1 ' % ią

za 77% tal, 38% tal., 19% tal., 9% tal 
/u lii /et ,

4"/,, tal, 2% tal, l’% tal. [1813]. 
sprzedaje i roz?yła, wszystko na dru­
kowanych losach udziałowych, 
za zaliczką pocztową lub przesłań,em pie­
niędzy handel papierów krajowych

M. Meyer w Szczecinie.

Nikczemnikowi,
'hyto na dowcipne według jego pofęeia 
“Jesienie, umieszczone w inseracie Dzień, 
sie*?' z d 12 bm , a który pod tóm donie- 
rn?1*™ °dważył się mojj imię i nazwisko 
L- oświadczam, iż ubliżyłbym własnój 
e J osobie, gdyby:» na takie liiedorze- 
tnii?e * 6,«terku godne brednie 

się wdawać w jakiekolwiekbądź ttó-
““uuuenle. h>68]

JTaikołaj Rtidońskl.
ił»7 -I ana L • • • • S............................. syna
'‘^ciciela dóbr W................... S..............-

■ w K................ pod Łeknem wzywam
r 'el9zćni usilnie, aby zobowijz niom swoim, 

oec umie podjętym, odwrotnie zadość
S Kalow.

(LsVln’ 12 kwietnia "1867
Aleksandrinenstr. 14 I piętro

Folwark pofranciszkański pod Gnie­
znem, składający się z órnćj roli z łąkami 
430 mórg, z żywym i nieżywym inwentarzem, 
i z dobróm zabudowaniem, ma być z wolnój 
ręki sprzedanym. Mający chęć kupna mogą 
się zgłosić do właściciela. Gniezno, dn. 12 
kwietnia 1867. [2266J. Józef Kolaski.

Nakłaoem księgarni Ludwika Merz-
bncha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
J. I. Kraezewakicgo.

Cena 22' , sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia we

wszystkich księgarniach w Poznaniu i na 
prowincyi.

Z dniem 1 kwietnia r. b. zacznie wycho, 
dzić w miesięcznych zeszytach po 10 sgr.

Biblioteka
arcydzieł historycznych,

Z obcych języków na polski prze­
łożonych.

Pierwszy tona obejmie „Rewolucyą lipco 
wą i jej skutki bezpośrednie" czyli wydany 
w r. z. VHl tom Dziejów XIX wieku prze/ 
Gervinusa. (Drugi tom stanowić będzie V 
tom Dziejów narodu czeskiego przez Fr. Pa 
lackiego) Wrocław. Księgarnia zakładowa 

Ernesta Ćfintliera.
W Poznania poleca się do przyjmowania 

przedpłaty księgarnia

[1537], M. Łeitgebra.

Ed. tiute i Cl. Buck w Poznania
polecają pod najkorzystuiejszemi wa­

runkami swoją aż do
najnowsżyoh czasów kompletnie 

asortowany

skład muzykaliów
połączony

z największą, dotąd przeszło 60,000 
rozmaitych dzieł liczącą

wypożyczalnią nót
Abonament rozpoczyna się codzien­

nie a każde zlecenia wykonują się 
natyohmlast aknratnle wedle żądania. 
Prospekta jako tóż katalogi 

des oeuvres classiques et modernes

Echo de Pologne,
wedle których arkusz oblicza się za­

miast 5gr. tylko na
1 sgr.

dają się bezpłatnie.

Ed. Rota i G\ Bock,
handel nadworny mnz^kallów.

Poznań,
[2 65] Wilhelmowska ulica Nio. 31.

Księgarnia Euduika ffierzbaeha 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, Napoleon III i tery- 

toryalne wynagrodzenia Francyi. 21 sgr. 
Sznjski Józef, 1 Zleje Tolski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal 10 sgr.

Bobreoki J, Książka kucharska. Tal. 1
10 sgr.

Segnr ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel ks., Jozafat! Dolina cayli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.

izy, Polak, egzaminowany, który sa- 
ie zarządzał lasami, wolny od woj- 
i poszukuje miejsca od św. Jana rb. 
wiadomość na listy Iranco udzieli 
impozys ki, nadleśniczy w Polwloy 
emyślem. [2120J

Księgarnia Lyilnlka Iłlerzbaeha 
otrzymała w komis

Listy
ś. p. Adama iHickiewicza

do
Pani Konstancyi.

Cena 20 sgr.

Do uzupełnienia jako też do całko­
witego wyposnżenia polecam maga­
zyn mój sprzętów domowych i 
kuchennych, zaopatrzony jak najlepiej 
w najnowsze przedmioty. [198l]

S. J. Auerhach.
Kilkaset par lakierowanych bu­

tów, przytem dla studentów rozmaite obu­
wie, wszystko trwałe i eleganckie, poleca 
skład obuwia Dąbrowskiego, 
[2279], ulica Wilhelmowska No. 18.

Nadesłano.

Co zachowuje zdrowie nasze a 
w razie zepsucia przywraca je, 
to największym naszym jest 

skarbem.
Że do zachowania zdrowia stósowne są tylko środki le­

cząco-poży wne, samo się przez się rozumie; jeżeli zaś z po­
między nich te mamy wymienić, które w naj pierwszym należy 
posta-wić rzędzie, natenczas wybieramy te, które, doświadczane 
przez publiczność, uznane przez królewskie zakłady leczące, 
uważane przez książąt za znakomite, nazwane przez wydziały 
dobroczynnemi wynalazkami, uwieńczone zostały złotemi i sre- 
brnerni medalami premiowemi. Kryterya te znachodzą się połą­
czone w fabrykatach słodowych Hoffa, a ponieważ doświad­
czenia ze strony publiczności potwierdzają się codziennie na no­
wo, przeto ogłaszamy je publicznie w następujących doniesie­
niach — „Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa 
w Berlinie, Nowa Wilhelmowska ulica nr. 1. Wittenberge, 
12 stycznia 1867 roku. Używam pańskiego pięknego fabrykatu 
od kilku tygodni, ponieważ mdłości, brak apetytu i zaflegmienie 
za nadto mnie dręczyły, i zdaje się rzeczywiście, iż cierpienia te, 
lubo nie zupełnie usunięte, zwolna jednakże ustają itd. Sloeller, 
asystent ekspedycyi. towarowój.“ — Dusina pod Gostyniem 
(W-. Ks. Poznańskie), 13 stycznia 1867. Mogę Panu udzielić 
pocieszającej wiadomości, iż przez pańskie wyborne piwo sło-

Wleń w Kujawach , o bojąca 1400 mor­
gów, pomiędzy któromi 300 morgów dwu­
siecznych łąk, z kompletnym inwentarzem, 
nowemi i kompletnemi zabudowaniami mie- 
szkalnemi I gospodarskiemi, jest pod kórz, 
warunk. tanio do sprzed. BI. szczeg. udzieli 
Gerson Jarecki, ul. Wrocł. 12 w Poznaniu. 
_________________[2289]_______________

Nakładem moim wyszło i nabyć można 
w każdój księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia,
Wiliama Iłantinga-

Z nadchodzącą jesienią zbliża się czas 
skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Cena 7% sgr.
Ludwik i?Kerzbaeli.

?¡a nawę:
Z zakupionej .przeżeranie księgarni pp. 

Zawadzkich na Żmudzi obniżyłem znaczną 
część dzieł wszelkiej t-eści o 25—60 pot. 
w cenie. I tak:
Akt instalacyi X. Bisk. Krasińskiegojzamiast

17", tylko 71/, sgr.
Baliński, Histor. Kościoła i tomy 7 tal. 20 

sgr. teraz 5 tal. 10 Sgr.
Dusza Człowiecza. Warszawa 1854. 2 tom.

3 tal. teraz 2 tal.
Plnettl X., Nauki z hist ewangelijnej 1878.

2 tomy 3 tal teraz 2 tal.
Duch Sgo Wincentego. Zam. 1 tal. teraz

17'/. sgr
Gonsset Kardynał, teologia moralna 1858.

4 tomy 6 tal. 20 sgr. teraz 5 tal. 
Holowlnshl, Homiletyka 1 tal. 20 sar. teraz

1 tal.
Holowióskl, Pielgrzymka do ziemi św. 6 tal. 
Frayssinous, Obrona chrystyanizmu 1828.

4 tomy tylko 2 tal. 15 sgr. 
Kowalewski, Ilomilje. Przemyśl. 3 tomy

tylko 2 tal.
Miklewioz, X. KanoHk, krótkie homilje

2 tomy, tylko 1 tal. lO sgr: 
bliklewicz, Kazanii o męce, zmartwych­

wstaniu i wniebowstąpieniu Zbawiciela
1851 17 *2 sgr.

Ponget X., Nauki katoi. w sposób katechi­
zmowy 1830. 4 tomy 3 tal.

Serwatowski X., Wykład pisma św. now. 
zak- 9 tomów tylko 6 tal. 15 sgr.

Snarskl X., Doręczny zbiór kanonów na 
wzór słownika. Wilno 1858 10 Sgr.

Tryumf ewangelii. Z IDszp. Warszawa
830. 4 tomy 3 tal

Urzędy i godności duchowne stolicy Apo­
stolskiej. Wilno 1861 17'/, Sgr

Woliński X., F. X. homilje na święta ca­
łego roku. 2 tomy. Wilno 1844 1 tal. 
10 sgr.

Wujka, Słowo Boże. Poznań 18 0. 10 Sgr: 
Żywot św. Frań, z Assyżu 1863 tylko 1 tal.

Prócz dziel powyższych znajduje się na 
składzie mnóstwo dzieł innych, ogółem całe 
to zakupno przechodzi sumę 15,000 to­
mów. (22911

Mieczysław Łeitgeber,
Poznań, Hotel du Nord.

Najn/wszs inaterye i gotowe ubio­
ry w wielkim doborze u [2302]

J. Urbankiewicza,
Poznań. Wilhelmowski plac 10.

Nadesłano.
Świadectwo.

S*raw’<I»iwy blady syrop piersiowy wyłą­
cznego wynalazcy i fabi-ykanta p. «. A. W. Maye­
ra, Mrocław, Vorwerksstr. 1 c. poddałem w różnych prób­
kach dokładnej chemicznej, tak jakościowćj jak ilościowej anali­
zie w mojćm laboratoryum chemicznćm i morę przywtórzyć 
ponownemu świadectwu radzey sanitarnego 
i król, fizyka powiatowego p; dra Kiose, 
naukowój opinii i chemicznemu rozbiorowi 
król, fizyka powiatowego i radzey m dy- 
cznego p; dra Wendta? jako tóż świade­

ctwu praktycznego lekarza p. dra Schwand, 
którzy wszyscy poświadczają jednozgoduie, iż częściami składo- 
wemi białego syropu piersiowego Mayera są jedyne rozpuszczone 
w cukrze, flegmę odprowadzające substaneye roślinne, znacho- 
dzące się w stósownój mierze w rzeczonym syropie, co ńinieiszem 
wiarogodnie zaświadczam.

Wrocław, w styczniu 1867 r.
Dr. Werner,

dyrektor biura politechnicznego.

Skradziono mi cztery nowe po­
znańskie listy kredytowe, każdy 
na tysiąc talarów i to ser. I nr. 
10,425, 10,423, 3108 i 4197. 
Ostrzega się by ich nic kupowano.

Belno pod Laskowicami nad 
koleją wschodnią. [2251]

barczewski

[2274],

Malarz artysta portretów
Jan Kanty Hruzik,

Sir a ¡¿on' i o ni n, 
w przejeździć do Berli­
na, otworzył na krótki 
czas swój Atelier w ho­
telu p. Tilsnera przy uh 
Fryderykowskiej, [23oO].

Bernard Supper,
blicharz i fabrykant wyrobów woskowych

w Wrocławiu
poleca przewielebnemu duchowieństwu swój 
skład białych i żółtych świec woskowych 
po najtańszych stałych cenach, ręcząc za 
rzetelną celną wagę, czystość i niefałszo- 
wanie_____ _____ [1/95].

Kybołoslwo w Dom. 
Btyiyń — 700 morgów jeziora— 
jest od 25 kwietnia rb. do wynajęci?.

2299]. Scboltz.

Pianino
cia w

iiiino, mało używane, jest do naby- 
Pierzchnie pod Środą. [2267]'.

Handel win
hurtowny

dawniej

H. Zapałowski,
przy ulicy Wrocławskiej 

No. 1314, 
poleca na nadchodzą­
ce ¿ntięta strój znaczny 
zapas »rin iręyierstoich, 
czernionych, wprost z 
Hordcauoe sprowadzo­
nych, reńskich, hisz­
pańskich, araków inaj 
lepsze yalunki szam­
pańskich po nader 
przystępnych cenach.

 [2296],

Wyborne podwójne
grodziskie piwo marcowe.

12 wielkich lub 20 małych butelek za 1 tal. 
z bezpłatnem do domu odniesieniem polecają 
[2393], Krug & Fabricins.

Ostatni transport świeżego wiel- 
koziarnistego astrach. kawiOFU 

W. F. Meyer i Sp.
Wilhelmowski plac 2.

odebrali 
[2298]

Przedni cukier w głowach funt po 4% 
sgr., codziennie świeżo paloną kawę parową 
tunt po 9—14 sgr., czyste kawy surowe funt 
po 8—12 sgr., świece stearynowe i parafino­
we po 4%' i 5 sgr. za paczkę, szczecińskie 
twarde mydło, 8 funt, za jednego talara po-

BilSCii,
L*301]- Sapieżyński plac 2.

Tłustego wędzonego łososia, 
marynowanego łososia i wielkie 
ełbl. niinoyi polecają,

W. F Meyer i Bp.,
71 __JWilhelmowski plac 2.[2297]

Przedmioty dla farbierni, drnkowni fpral- 
li W. Spindlera w Berlinie przyjmuje

Izydor S^usch,
[229IJ.______ Sapieżyński plac 2.
Słodkie suszone ńlifwkii węgierskie 

migdały, duże roilzenkl. bor>vi>ty 
i prawdziwą pronaneką oliwę poleca 

12293). S. Histler.
Znane, najpiękniejsze i doskonare

pomorskie drożdże funtowe
cod iennie świeże polecają [2304]

Krug & Fabricins.
Zamówienia na sarny na święta nad­

chodzące przyjmują się w handlu dziczyzny

Izydora Buseha.
[9295].____Sapieżyński plac 2. *

Lubownibm kwiatów i ogrodów i gospodarzom wiej­
skim1 i leśnym

polecam bogaty mój skład nasion gospodarskich i ogrodowych, a mói tewoeoewHw 
wykaz nnsion (Nr. 29) jest na usługi bezpłatnie i franco. ‘

Bukiety z świeżo zerwanych kwiatów
robią się zawsze w sposób najgustowniejszy.

Poznań na wiosnę 1867. [8361
Handel nasion i ogrodownictwo artyst. i handlowe 

BBenryka Mayera,
Królewska ulica 15 a.
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Mam zaszczyt donieść Szanownej Publi­

czność , iż tu w miejscu osiedliłem się jako
tapicer i dekorator

przyj a ująć wszelkie zamówienia, które jak 
najakuratniei wykonywane będą.

Albin Andruszewski,
[2269] Wielka Rycerska ul. 10.

Rynek 65 jest od 1 października r. b. do 
wynajęcia pierwsze piętro, zdatne na lokal 
handlowy. A. Skaniper. [2276]

Nowa fabryka kapeluszów
A. Lange,

Fryderykowska ni. 33,
poleca wielki skład jedwabnych cylindrowych 
i pilśniowych kapeluszów w najnowszych 
formach po dostępnych cenach fabrycznych.
Tak samo kapelusze słomkowe wszyst­
kich gatunków. [2281'].

A. Lange z Drezna.

Najnowsze 
Paragoliki, 
Wachlarze promenadowe, 
Krynoliny i 
Gorsety u

S Tucholskiego,
[2283] Wilhelmowska ulica No. 10.

Najnowsze wiosienne 
towary modne,

Materye na suknie, go­
towe ubiory,

Bjong-Chdles, płaszczy­
ki'wiosenne,

Spódnice, bluzki,
Szale i derki podróż., 
Stery do spania i koł­

dry watowane, 
Materye na meble i na

poriyery,
Firanki, pokrycia na

stoły,
Kobierce, ceraty, 
Maty kokosowe, rolosy 
Błukskiny, materye na

paletoty,
Kamizelki, szlipse, rę­

kawiczki,
Parasole od słońca 

deszczochrony, itd. itd. 
We wszelkich artykułach naj­

większy i nąjyuslow- 
niejszy wybór od najtań­
szych do najwykwint­
niejszych rodzai. 

nPoz"aftk Robert Schmidt, 
[2056]. ' (daw. Antoni Schmidt).

Łyońskie ma­
terye jedwabne pod 
gwaraneyą trwałoś ci. 
Francuskie Łong-Chd- 
łes od 9 do 200 tal.

Szanownej Publiczności uniżenie donoszę, 
iż tu w Gnieźnie w domu moim przy ulicy 
WarszawskiÓJ położonym hotel pod nazwą

,,Ifl<»lei Warsziutsśii” 
założyłem i w niedzielę 14 bm. tenże otworzę. 

Gniezno, dnia 9 kwietnia 1867. (2172)
Franc. lawcry Radomski.

Brylanty, Perły itd.
ku ują i płacą najwyższe ceny

Gnttentag i Sp.,
z Wrocławiu, Riemerzeile 9.[914|.

15à?“° Szczęść Boże! ,0V,’° 
Pruskie losy
dtenstrasse [’988]

152 frankfurt. lot. miejska
potwierdzona przez rząd 

królewsko-pruskl.
Wygrane: flor. 200.000,100,000, 

50,000, 25,000, 20,000, 15,000, 
12,000, 10,000, 6000, 5000 itd. itd.

Do nastąpić mającego ciągnienia I 
klasy polecam:

Całe losy po 3 tal 13 sgr. 
pół „ „ 1 , 22 „
ćwierć, „ - „ 26 „

jako też całe losy do wszystkloh 6 
klas po 51 tal. 13 sgr.

pół losu dto „ 25 „ 22 „
ćwierć „ , „ 12 „ 26 „
ósemki,, , „ 6. „ 13 „

za przesłaniem pieniędzy lub zaliczką 
pocztową pod zaręczeniem najakura- 
tniejszej usługi. [2271]

Plany i wykazy bozpłatnie.

i. Blum, w Frankfurcie n Bi.
Aukcya.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie w poniedziałek 
dnia 15 kwietnia rb przed południem 
od 9 godziny najwięcój dającemu za natych 
miastową rapłatę w lokalu aukcyj­
nym przy Magazynowej uiiey 1.

łóżka połowę, pościel, bie­
liznę, ubiory, sprzęty do­
mowe i gospodarskie, na­
stępnie wiatrówkę, cygara, 
a dla pewnego domu zagranicznego 
wina reńskie, węgierskie, 
z Malagi itd.

Rychlewski,
[2290] król komisarz aukcyjny.

Żelazne łóżka najnowszćj konstrukcyi, 
pięknego i trwałego wyrobu, jako teź 
ble ogrodowe i całe zakłady pa: 
kowe poleca fabryka

[1980] 8. J. Auerbacha.

Aukcya-
We wtorek dnia 16 bm. przed potudnitm 

od godziny 9 sprzedawać będę publicznie 
najwięcej dającemu za natyebmiasto? ą za­
płatę przy Starym Rynku No. 10 należące 
do pozostałości (destylatora) Piotra Pawła 
Huberta zapasy towarowe, ctenzylia do 
szynkn 1 meble jako to:
okshofty, pół, całe itd. beczki, 
beczki anhierowe, konewki, 
wanny, żurawie, butelki,szklan 
ki itd., rozmaite likiery, esen- 
eye, oleje eteryczne, araki, wód­
ki i wina krajowe w butelkach 
i beczkach, kilka centnarów 
cukru, beczki ze śledziami, re 
pozytorya do szynku, lagry, 
stoły, ławki, szyldy, dalej: po­
ściel, bieliznę, łóżka, krzesła, 
komody, szafy, zwierciadła, so 
fy, obrazy, szkło, porcelanę 
sprzęty domowe i gospodarcze

Rychlewski,
[2261]. król, komisarz aukcyjny.

Jako najstósowniejsze podarki dla chrześcian każdego wieku i stanu i na każdą
uroczystość polecają się

przepysznie jedwabiem tkane
obrazy naszego Pana i Zbawiciela

Jezusa Chrystusa
Najświętszej Maryi Panny,

z których każdy ma 1', cala długości a 1 cal szerokości, w formie medalionu, a przeto 
równio stósowne do ozdoby pokojów, książek do nabożeństwa jak i do opraw:en a j ko 
medaliony. Ceny: pojedynczy 6 sgr., »ba razem IG sgr.

Sprzedającym z drugiej ręki d je się wysoki rabat.
Za fraakowanóm przesianiem pienięd.y dostać ich mo/fia w hi rze gazeciarskićmC. 45. Łśełsigis w E&asssicsżicy (Chemnitz) Saksonia.

ifiSr* W -kspedycyi Dziennika Poru. wyłożone są próby do obejrzenia. [ 1822].
Rynek 56. Rynek. 56.

S. Kronthal I synowie,
Magazyn mebli, zwierciadeł i to warów wyściełanych,
polecają szanownój publiczności d© łaskawego uwzględnienia bardzo wielki 
swój wybór mebli br®««owyeli, jesionowych, mąlienio- 
wych, orzechowych, pollsnndrowych 1 starożytnych 
dębowych snycerską robotą. 12117.]

Mam zaszczyt donieść Prześwietnemu Duchowieństwu, Wysokiój Szlachcie i Sza­
nownej Publiczności miasta Poznania i okolicy, iż z dniem 1 kwietnia otworzyłem przy 
rogu Kjnku i Wronieebiej ulicy Yo, 91, na I piętrze (wohod 
z ulicy WronieokleJ)
Skład sukna i męzkiej garderoby,
który jest gustownie zaopatrzony w materye wiosenne i letnie. Zamówienia 
na ubiory męzkie wykonywam (aa żądanie w 24 godzin.) jak najakuratniój po cenach' j. Witkowski,

[2205]. Róg Ryuku i ul. Wronieckiój No. 91, I piętro.
Machiny do tłoczenia cegieł i torfu

nowćj zupełnie i doświadczonej kon­
strukcyi do wprowadzenia w ruch za 
pomocą rąk, koni lub pary, poleca 
fabryka machin

[1744J Schlutera i iaybauma
w RerSinłe, Ritterstrasse 11.

Machiny do kopania torfu_ * ~_ * _ i O -nnlnnn i n/Unnlo nzapuszczające się 6—18 stóp w ziemię, poleca i udziela cenników 
jako też bliższych o nich wiadomości

[1846]. fabryka patentowanych machin do kopania torfu

W. A. Brosowsky w Jasenitzp. Szczecinera.

Krzesła restauracyjne i ogrodowe
robione w naszćj fabryce krzeseł w król, zakładzie kar­
nym w Rawiczu polecają jak najtaniej

S. Kronthal i syn.,
Magazyn mebli i skład obie,

[2118.] Rynek 56.

Losów orygln. I blasy|
- kroi, prask, Ietrryi hanowersk. 5

Ciągnienie 17* maj a rb. Js
dostać można w '/, po 4 tal. 10 sgr., J 
'« po 2 tal. 5 sgr., po 1 tal. 2’/, £, 
sgr, za odwrotnem zamówieniem przez g

= król, praską kolekcją główną s
¿•A. Moliinga w Hanowerze, g

[20061

Cygara, 
f i Tytonie

idr

Zakłiid budowy machin i
fabryka wag pomostowych

E. C. llerrmanna
w Berlinie, Elisabethstr. 19

poleca swe ogólnie za wyborne uznane
wagi decymalne i centezymalne

do każdego ciężaru. Mianowicie zaś zwraca uwagę na swe nowo zupełnie 
i celowi odpowiednio urządzone wagi do ważenia bydła. 11745.]

OBICIA
są u nas w zapasie w 1000 nowych deseniach i sprzedaj emy 
zwój już od 2% Sgr. począwszy, lśniące obicia od 6 Sgr., naj­
piękniejsze paryskie obicia daleko taniej niż dotąd.

[2119.]
S. Kronthal i synowie.

Rynek 50. *

zc sławnej w świecie całym fabryki Cl&ytona

Mewili ki Fiędowe (Drill) Priesta i Woolnough, dla każdego gatunku 
gruntów, systemu istotnij ; oprawionego t-arreta, odznaczające się kunstrukcyą, 
wykonaniem i lekkim biegiem;

Sicwniki do szerokiego siewu, systemu łyżkowego 12 stóp szerokie; 
Siewniki rzędowe uniwersalne itd
Lokomobile, młockarnie

Sohnttleworth 1 Sp.;
Howarda pługi i brony, parowe i konne itd., jako tćż inne gospodar­

cze machiny najsławniejszych specyalistów Anglii są w zapasie i polecają po 
cenach katalogu.

Maurycy i Józef Friedländer.
13 Schwei dnitzer Stadtgraben.

Zakład reparatnr i skład n A. Algöver w Wrocławia.
P. S. Co do wszystkich machin możemy się powołać na świadectwa najznakemit 

szych rólników szląskich i poznańskich.  (1584).

Nowa amerykańska

kuknrudza koński ząb.
Dowozy moje tego art kułu odebrałem parowcem „Allemanla*‘ i polecam

z n:eg i pod gwaranoyą świeżości 1 zdatno ol do kiełkowania z tutejszego mego
składu i z Hamburga po odpowiednich cenach. [2190|.

S. Calvary.
Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. Mayera do 

nabycia w Poznauiu u
Btr. Sirayn, Wroniecka ul. No. 1.
Bzydor B&usch, plac Sapieżyński No. 1.
./• X. Łeityeber, Wielkie Garbary No. 16. 

zaś na prowincyi _ [9l9J
Mi-dzychód, Jul. Börner. 
Bydgoszcz, Rud Regenburg. 
Czempiń, Gustaw Grun.
Czarnków, L Wruk.
Dolsk, Szymon Feig.
Kcynia, S. Hirschberg.
Wieleń, H. F. Bodin.
Wsohowa, Aug. Cleemann. 
Gniewkowo, Ludwik Wolff. 
Gołańcza, M. Wolff.
Grodzisk, C. R Mützei.
Gurzno, Jakób Munter.
Gniezno, Sam Pulwermacher. 
Jaraozewo, M. Littmann.
Jarocin, M. Littmann.
Inowrocław, Aptek <rz Gust. Gnoth 
Kempno, Herm. Schelenz. 
Krotoszyn, H. Lewy.
Knmik, J. F. E. Krause,
Leszno, J. G. Schube t.

Łobżenica, C A. Lubenau. 
Międzyrzecz, A. F. Gross i Sp. 
Miłosław, F. Stein.
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Naklo, Fr. Lsbinsky.
Ostrów, Herm Gut-.che. 
Pleszew, J. Joachim.
Pon.eo, J. S Rothert.
Piła, A. Herz.
Rawloz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. Busse.
Samooin, F. E. Gartzke. 
Szamotały, Jul Peyser.
Śmigiel, C. E. Nitsche.
Śrem, Emil Siewerih.
Strzelno, J. Knttner.
Skoki, A. Breuuing. 
Skwierzyna, Cohna księgarnia. 
Trzemeszno, G. Olawsky. 
Wągrówieo Ed. Kremp. 
Wrześni, Wolff Sieburth.

VERDAUUNGS - PASTILLEN
ÍAUS LACIAS SODAE und MAGNESIA]

Błogosławieństwo Boże
u Cohna!

Wielkie losowanie kapitałów 
przeszło 3 milionów 300,000 

rnarh.
Początek ciągnienia dnia 17 bm.

Rząd kroi, pruski dozwala 
obecnie grania w nanowerskiij
1 frankfurłisklój loteryl.

Tylko 2 talary
kosztuje oryginalny los urzę­
dowy (nie promessa) z debitu mego 
a przesyłam takowe m frankowa­
ne zamówienia za przesłaniem pie­
niędzy lub zaliczką pocztową 
nawet do ntąjdalszych okolic.

Ciągną się tylko wygrane.
Główne wygrane wynosząmark 

335,000 — 135,000 — ¡00,000 
50,000 — 30,000 — 80,000
2 po 15,000, 2 po 13,000, 2 po 
10,000, 2 po 8000, 3 po 6000
3 po 5000, 4 po 4000, 10 po 
3000, 60 po 3000, 6 po 1500,
4 po 1300, 106 no 1OOO, 106 po 
500, 6 po 300, 100 po 300, 
762S po 100 marle itd.

Wygra ne pieniądze i urzę­
dowe wykazy wygranych 
przesyłam natychmiast po decyzyi.

Interesentom moim wypłaciłem w 
Alemeieeli jedynie Już 33 
razy los wielki. [2046]

Laz. Smns. €ohu,
w Hamburgu.

Dom bankowy 1 wekslowy.

1

Prawdz. import.

Papierosy
poleca ,jt Mondre,
[2195] Poznań, Chwaliszf-wo 39, obok poczty.

Świeże kielskie sielawy, najdelikatniejeze 
prawdziwe hamburg. bydllnkł tłuste i tłu­
ste flądry, rosyjskie sirdyny, wędzonego 
łososia wetersklego, jako tćż cytryny i 
jasuo czerwoi.e słodkie pomarańcze poleca
w towarze dobrym i tanio [2089]

Kletsehoff, Kramarska ul. No. 1.

"NaTnadchodzące święta:
Rodzenki wielkie, 
Błodzenki na gałązkach, 
Błodzenki sułtańskie, 
Wydały wielkie,
Szafran najlepszy,
Oliwę najlepszą,
Wanilią,
Bykatę,
Pomarańcze,
Cytryny,
Śliwki, jako też 
Biawy najlepsze w smaku w 

różnych cenach,
/traki przednie de Goa, 

maiki i Batawii
poleca uniżenie [2157],

Julian Affeltowicz,
Cbwaliszewo No. 13.

3 oślice są do nabycia za św. Marci­
nem pod No. 19. [2272].

Nasienie bnraków olbrzymich
gatunku żółtego szefel po 7’/, tal. mackę po 
15 sgr. sprzedsje
[125]. C. Hcinze,

właściciel folwarku w Kłecku.

Naturalne wody mineralne
nnlenu 1867 r.

nadeszły we wszelkich gatunkach do 
(2277) Apteki iKlsucra.

z Ja-

de la
(J. Benois)

Berlin,
pod Lipami 43, w bliskości kr. zamku,
poleca swe elegancko urządzone 

pokoje.
Panowie Polacy znajdą u mnie zawsze go­

ści pochodzenia polskiego i najwięcój poszu­
kiwane gazety polskie jako tćż wyborną 
francuską kuchnią i wina. Table d’ hóte 
o 4 godzinie. [1419]

j Herbaty ostatniego sprzętu 
¡; w wyborowych gatunkach

poleca po cenach umiarkowanych

8. Sobeski,
Plac Wilbelmowski No. 3.

[2103] Hótel du Nord.

Baranki wielkanocne
z najświeższego masła, z słodkićj śmietany 
robionego, w rozmaitej wielkości i eenlo; 
zarazem tłuste masło do piecze­
nia, funt po 7‘j, 8 i 81-, sgr. i wielki wy­
bór wszelkich gatunków serów własnej fa­
bryki po umiarkowanych cenach fabrycz­
nych poleca
[2292],

mych cenacn iaorj
S. Kistler,

przy Wodnej ulicy No. 27.

i Zna. 
¿orni-

Dobre wędzone szynki
znacznym doborze po najtańszych cenach 

są do nabycia u
T. Spiżewshiego,

[2259] św. Marcin No. 14.

Jean Vouris, eygarety i tHreckie 
tytanie.

Skład jeneralny dla W. Ks.
Poznańskiego [2iso]

1 jW. Bteymanna,
r Poznaniu, Fryderyki.wska ul. 3?a 

Sprzedającym z drugićj ręki ceny fabry­
czne en gros. Cenniki bezpłatnie franco.

eczą- 
:y za- 
pisu-

sptesarz i. masy, laureat oes wsseoaulyy łtieeyezaej w raryau. ją pa­
ryscy lekarze w przypadkach przerwania lunkeyi trawienia Jiolądka i kiszek. Skutecz­
nym jest także przeciw chorobom gastritis, gastralgii, diugo trwającemu lub bolesnemu 
trawieniu, odbijającym się gazom; przeciw wz ymaniu żołądka i kiszek; przeciw womi- 
tom po Sj Ożytych pokarmach; brakowi strawności, wychudnięciu, błędnicy jako i prze­
ciw cierpieniom wątroby i nerek. [62S8J

Skład w Poznaniu w aptece Elsnera.

von BURIN du BUISSON

Na nadchodzące święta polecam mój 
dobrze zaopatrzony skład win węgierskich, reń­
skich, czerwonych, białych francuskich i szam­
pańskich, jako też wino kościelne w czystych, 
niesfaIszowanych gatunkach, po cenach umiar-

[2*/s4]. A. Cichowicz.

Astr, hawłor perłowy, 
Świeżego, wędzonego łoso­

sia bałtyckiego,
Św. wędź, wielkie węgorze, 
Marynowanego łososia, 
Marynow. śledzie tłuste, 
Sardines a l’hulle,
Prawdz. ser iimburgski, 
Prawdz. ser liewszatelskl, 
Prawdz. ser szwajcarski, 
Prawdz. ser holenderski, 
Najdelikatn. oliwę prow.

płosi Bracia Andersch,
Świeże kielskie 

sielawy i tłuste bydlin • 
ki odebrał i poleck
A. Cichowicz,

przy ul. Berlińskiej 13. [2286]

LOGA & BIELIŃSKI.
Magazyn eleganckich artyknlew męzkieh

Plac Wilhclwowski No. 1.
Zaopatrzywszy nasz magazyn w najnowsze wyroby wiosenne, tak krajowe jak i zagraniczne, 

w najlepszych gatunkach, polecamy takowy łaskawemu uwzględnieniu.
Powodowani szczerą chęcią zadowolnienia ile możności wszystkich naszych szanownycli odbior­

ców, zaangażowaliśmy nowego przykrawacza, który wszelkim wymaganiom mody zadosyć uczynić 
potrafi. ' [2200].

odebrali
Znaczny wybór okryć i materyi wiosennych

W. Kufińliński i S>.,
Poznań, Płac BFilhelmowski Xo. O.[1962]

Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.

„Restitutions-Fluid“
wynalazku weterynarza-hydropaty Simona 
w Wiedniu, uwieńczony medalem tamże, 
przeciw kulawieniu itd. itd. koni i utrzy­
mujący je w rzeźwości (zob. Dz. Poza. No. 28) 
distać jedynie można nlefałszowany w han­
dlu płócien M. J. KamieńMfelego 
w Poznan u, Wilhelm, ul. No. 12 w ’|, pa­
kach ä 6 butelek i pak. a 3 but. po 3 i 
2 tal. wraz z przepisem użycia. 1 but. tego 
ekstraktu daje 7 butelek rozczynu. [2278]

C erpienia zaskórne i choroby skrofuliczne 
(wyrzuty, wrzody, próchnienie kości, gru­
czoły) leczy gruntownie na drodze korespon­
dencji lir. Hrüger w Berlinie,

[2101]. Belle Alliance Str. 106.
Listy po niemiecku lub po francusku.

II» ziinraenia bielizny
poleca atrament chemiczny, opierający się 
najmocniejszym środkom bielenia, karton 
wraz z przepisem użycia po 12’', sgr. 
[1596],___________ apteka Elsnera.

Przeciw nerwo­
wym bólom zębów.

Dra Gräfströma szwediklo 
krople na zęby, flakonik po 
6 sgr. w Poznaniu u

C. Bardfelda.t
[1755],

Teatr letni w Doznania.
W niedzielę 14 bm.

XII I oatatni ma­
giczny wieczór 
fantastyczny z

przedstawieniami krajo­
brazów świata w 3ch 
oddziałach, dany przez 

cesarsko-rosyjskiego 
sztuk mistrza nadwornego 

SSe»'t»tnnna 
SWottłi ttttgt tn.

W końcu 2 oddziału: 
Monhaupt leci w 

własnej osobie (nie 
i portrety) ze sceny na 
galeryą.

lii Początek o 7 godzinie.
Num. krzeseł po 10 srg. dostać można w 

handlu cygar p. M. Friedlandera przy Wil* 
helmowskim placu No 6 aż do 5 wieczorem. 

W niedzielę dnia 14 kwietnia ostatnie 
przedstawienie. [2285]

Sala w ogrodzie lądowym.
W ogrodzie zooplastycznym.

Dzisiaj w sobotę, dnia 13 kwietaia
KONCERT

kapeli 6 pułku.
Początek o godzicie 7.

W niedzielę, dnia 14 kwietnia
KOKCERT

kapeli 50 pułku.
Początek o 5 godzinie.

W poniedziałek, dnia 15 kwietnia
KONCERT

kapeli 6 puiku.
Początek o 7 godzinie.

Cena wnijścia do ogrodu i koncertu w 
wszystkich trzech dniach: pojedyńczy bilet 
5 sgr.. 5 biletów 15 sgr.

NB. Zoo,tlastyceny ogród usta­
wionym będzie tylho jeszcze do 
wtorku dnia 16 kwietnia.
[2288|____________Emil Tauber.

W hotelu saskim 
otworzone zostanie 
w niedzielę

dnia 14 kwietnia 1867
Willarda

wielkie
anatomiczne

MUZEUM.
Obejmuje ono 1000 preparatów anatomicz­

nych, pomiędzy któremi wiele figur otwar­
tych wielkości osób żyjących, które dozwa­
lają wejrzeć w najtajniejsze zdrowe i cho­
robliwe części organizmu ludzkiego.

Otwarte będzie od 10 godziny z rana aż 
do 7 wieczorem Wszystko inne podadzą 
afisze. [2287].
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